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Prawo i Administracja UJ wyróżnione

Lepiej niż ustawa przewiduje
Prezydium Polskiej Komisji Akredytacyjnej, działającej na rzecz jakości kształcenia, porównało kierunki: prawo oraz administra­
cję na różnych uczelniach i przyznało wyróżnienie Wydziałowi Prawa i Administracji UJ.

Wyróżnienie zostało przyznane za „spełnie­
nie wymagań kadrowych, programowych i or­
ganizacyjnych w stopniu przekraczającym obo­
wiązujące standardy”. Zdaniem komisji, WPiA 
UJ charakteryzują wysoki poziom dydaktycz­
ny i naukowy, bardzo dobre efekty kształce­
nia oraz szeroko zakrojona współpraca mię­
dzynarodowa i wsparcie rozwoju naukowego 
pracowników.

Doceniony został elastyczny system stu­
diów, pozwalający na dostosowanie progra­
mu do własnych zainteresowań oraz oczekiwań 
rynku pracy. Ponad dwieście przedmiotów po­
dzielono na obowiązkowe, podstawowe oraz 
specjalizacyjne. Daje to duże możliwości, ale 
bywa kłopotliwe: - Niestety, zdarza się, że bra­
kuje miejsc w grupach ćwiczeniowych z przed­
miotów obligatoryjnych - mówi Elżbieta Soł- 
don, studentka V roku.

Oprócz wymiany studentów i pracowników 
w ramach programu Socrates-Erasmus, dużą 
rolę we współpracy z uczelniami zagraniczny­
mi pełni Ośrodek Koordynacyjny Szkół Praw 
Obcych. Zajmuje się on organizacją zajęć na 
UJ - w czterech Szkołach Prawa Obcego, oraz 
prowadzeniem Szkół Prawa Polskiego na Ukra­
inie i na Litwie.

Od trzech lat absolwenci UJ osiągają naj­
lepsze wyniki w egzaminach na aplikacje: 
ogólną i korporacyjne. Przewaga nad inny­
mi ośrodkami kształcenia to zazwyczaj oko­
ło 20 punktów.

Wysokie wymagania rzeczywiście przekła­
dają się na lepsze przygotowanie do aplikacji, 
uważa Elżbieta Sołdon. - Niestety, czasami 
oznacza to również niską zdawalność niektó­
rych przedmiotów - tłumaczy. - Moglibyśmy 

jednak mieć więcej przedmiotów praktycz­
nych - mówi.

Wśród profesorów wydziału praktyków nie 
brakuje - są wśród nich między innymi pra­
cownicy Sądu Najwyższego i Trybunału Kon­
stytucyjnego, członek grupy ekspertów Komisji 
Europejskiej przygotowującej projekt Wspól­
nego Europejskiego Prawa Sprzedaży, przewod­
niczący Komisji Kodyfikacyjnej Prawa Karnego 
czy wiceprzewodniczący Komisji Kodyfikacyj­
nej Prawa Cywilnego obecnej kadencji.

- Generalnie WPiA UJ to marka. Liczy się 
u pracodawców na pewno bardziej, niż wy­
działy prawa innych uniwersytetów - podsu­
mowuje Elżbieta Sołdon.

Mitosz Kluba
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„O północy w Krakowie”
29 lutego 2012
Studenci II roku Animacji społeczno-kulturowej, UJ 
Klub Pod Jaszczurami, Rynek Główny 8 
Wstęp wolny.
https://www.facebook.com/OPolnocyWKrakowie

Czy poznałeś już w pełni magię miasta Krakowa?
A może wiesz, jak wyglądało studenckie życie w ubie­
głym wieku? Jeśli myślisz, że znasz już wszystkie se­
krety studenckiego życia... to na pewno się mylisz! 
Studenci Animacji zapraszają na projekt „O północy 
w Krakowie”, który odbędzie się 29 lutego w Klubie pod 
Jaszczurami.
Projekt ma na celu zapoznanie studentów z kulturą Kra­
kowa, jako najstarszego ośrodka akademickiego w kra­
ju. Za zaprezentowanie ewolucji i postępu jakie doko­
nały się w Krakowie na przestrzeni wieków odpowiadać 
będą pasjonaci Krakowa, tacy jak prof. Andrzej Banach 
- dziekan Wydziału Historii na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, Leszek Mazan - autor licznych książek o Krako­
wie, a także aktor kabaretowy Adam Grzanka. Wystąpią 
także reprezentanci krakowskiego folkloru i współcze­
snej kulturalnej strony miasta - Zespół Pieśni i Tań­
ca UJ Słowianki oraz reprezentanci Krakowskiej Sceny 
Muzycznej - zespół Cinemon. Nie zabraknie także licz­
nych konkursów z nagrodami!
Obok najstarszej metody podającej, czyli wykładu, któ­
ry zainauguruje wydarzenie w Klubie pod Jaszczura­
mi, studenci będą zobligowani do uczestnictwa w grze 
miejskiej śladami osób i miejsc. Dotrą oni do miej­
sca, gdzie czekają na nich przyjaciele, aby przy Kultu­
rze Dawnego Krakowa oczekiwać Północy, czyli ma­
gicznego momentu zmiany rzeczywistości i teleportacji 
w przyszłość.
Także przybywajcie Żacy, poznać wszystkie sekrety naj­
starszego miasta akademickiego w Polsce. Poczujcie 
ducha studenckiego życia w Krakowie kiedyś i dziś!
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W stronę zmian
24-25 marca 2012
Koło Nauk Psychologicznych PRAGMA 
WZiKS UJ, Kraków ul. tojasiewicza 4 
Rejestracja (liczba miejsc ograniczona). 
www.pragma.org.pl, 

„W stronę zmian” to projekt dla tych, którzy zmian się 
nie boją. Podczas dwóch dni szkoleń i warsztatów ce­
lem organizatorów i uczestników jest wdrożenie zdoby­
czy psychologii w życiu osobistym i zawodowym oraz 
inspiracja do dalszej pracy. Zajęcia prowadzą specja­
liści, którzy najwyższe kompetencje teoretyczne łączą 
z pasją praktycznego zastosowania. Szeroki wybór po­
ruszanych tematów sprawia, że każdy zainteresowany 
zrobieniem kolejnego kroku na rzecz swojej przyszłości 
znajdzie coś dla siebie.

Organizujesz konferencję, zjazd, wystawę? 
Chcesz, by informacja o niej znalazła 
się na łamach WUJ-a? Powiadom nas!
Wejdź na http://tinyurl.com/wuj- 
kalendarz i wypełnij formularz zgłoszenia 
wydarzenia. Twoja informacja ukaże się 
w papierowym wydaniu gazety.

Konferencja Naukowa „Front Wschodni Wielkiej
Wojny 1914-1918”
10-11 maja 2012
Koło Naukowe Historyków Studentów UJ
Kraków, Instytut Historii UJ
Rejestracja do 20 marca 2012 roku za pomocą formu­
larza dostępnego pod adresem: http://wielkawojna.so- 
cjum.pl/
Oplata konferencyjna wynosi 60 zł (może ulec zmniej­
szeniu, o czym poinformowani zostaną uczestnicy kon­
ferencji po zakwalifikowaniu ich zgłoszenia).
http://wielkawojna.socjum.pl/

Koto Naukowe Historyków Studentów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, pod patronatem Zakładu Hi­
storii Polski Nowoczesnej Instytutu Historii Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w Krakowie, Komisji Historii Wojen 
i Wojskowości Polskiej Akademii Umiejętności w Krako­
wie oraz Polskiego Towarzystwa Historycznego, oddział 
w Krakowie, serdecznie zaprasza do udziału w Kon­
ferencji Naukowej FRONT WSCHODNI WIELKIEJ 
WOJNY 1914-1918, która odbędzie się w Krakowie 
w dniach 10-11 maja 2012 r. Konferencja skierowana 
jest do pracowników naukowych, doktorantów oraz stu­
dentów, których zainteresowania badawcze oscylują 
wokół tematyki frontu wschodniego I wojny światowej. 
Celem konferencji jest przedstawienie rezultatów naj­
nowszych badań dotyczących Wielkiej Wojny, nawiąza­
nie współpracy, przeprowadzenie paneli dyskusyjnych 
oraz zaprezentowanie materialnych pozostałości zwią­
zanych z I wojną światową w Krakowie i okolicy. Zgło­
szenia referatów należy przesłać do 20 marca 2012 
roku pod adres: wielka.wojna@gmail.com. Szczegóły 
o Konferencji znajdują się pod adresem: http://wielka- 
wojna.socjum.pl/
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Co dalej z Collegium Paderevianum?

Miesiąc na wyprowadzkę
Władze uczelni 
zarządziły 
ekspresową eksmisję 
akademickiego 
inwentarza 
z Collegium 
Paderevianum.
Powód? Renowacja 
i przebudowa 
budynku.
Dotychczasowy 
matecznik filologii 
do końca lutego 
muszą opuścić 
nie tylko studenci 
i wykładowcy, ale 
także ich pokaźne 
zbiory literackie. Na 
razie nie wiadomo, 
gdzie od nowego 
semestru podzieją się 
filolodzy i ich książki.

- To jest właśnie efekt trakto­
wania humanistów jak piątego 
koła u wozu! - irytuje się Marcin 
(filologia klasyczna UJ). - Remont 
naszego budynku musiał ustąpić 
pierwszeństwa budowie kampusu 
na Ruczaju i Auditorium Maximum 
- dodaje. Na studentów i kadrę 
pracującą w Paderevianum nakaz 
wyprowadzki rzeczywiście spadł 
jak grom z jasnego nieba. Wpraw­
dzie od lat planowano przebudowę 
Collegium przy al. Mickiewicza 9 
i zbudowanie w tym miejscu Pa- 
derevianum II, jednak chyba nikt 
nie spodziewał się, że na opusz­
czenie budynku uczelnia da wy­
działowi... miesiąc!

Rozdrażnienie studentów po­
tęguje fakt, że nikt nie umie od­
powiedzieć na ich pytanie: gdzie 
zostaną przeniesieni. - Zapew­
ne od marca wylądujemy na Ru­
czaju - przekonuje Marcin, który, 
podobnie jak większość studen­
tów, nie jest z takiej perspektywy 
szczególnie zadowolony. Collegium 
Paderevianum mieści się bowiem 
w centrum miasta. Ciężko wyobra­
zić sobie lepszą lokalizację na stu­
diowanie w Krakowie niż róg ul. 
Krupniczej i al. Mickiewicza. Do­
bre dojazdy, blisko do Rynku, a po

sąsiedzku Biblioteka Jagiellońska 
i Auditorium Maximum.

KTO PRZYGARNIE 
10 TON KSIĄŻEK?

Pierwotnie budynek przy al. 
Mickiewicza 9 miał pełnić jedynie 
funkcję administracyjną. Z cza­
sem jednak przeniesiono doń stu­
dentów i zajęcia dydaktyczne. Dziś 
w Paderevianum mieszczą się jed­
nostki m.in. filologii angielskiej, 
germańskiej, romańskiej, klasycz­
nej, słowiańskej i orientalnej. Wraz 
z filologami przebywają tu ich naj­
cenniejsze precjoza, czyli książ­
ki. Wydziałowe biblioteki również 
muszą opuścić budynek do końca 
lutego.-Tozupełnie niedorzeczne, 
by zarządzać przeniesienie całego 
wydziału w czasie sesji. Domyślam 
się, że możemy zapomnieć o korzy­
staniu z bibliotek, czytelni i ich za­
sobów przed egzaminami - mówi 
Małgorzata (filologia polska UJ).

Tak więc nie tylko studenci ży- 
ją w niepewności co do swego ju­
tra. Niepewny los czeka też ich bi­
blioteki. Gdzie trafią księgozbiory 
bibliotek wydziałowych? Nie wia­
domo! Najczęściej używane przez 
żaków książki mają znaleźć swoje 
lokum po drugiej stronie al. Mic­
kiewicza, w Bibliotece Jagielloń­
skiej. Co z resztą? Tego na razie 
nikt nie wie. Na pewno jednak nie 
pozostaną w dotychczasowym 
miejscu. Te bowiem już niebawem 
wezmą we władanie ekipy budow­
lane, które raczej nie uszanują 
świętości prastarych ksiąg. To wła­
śnie irytuje kadrę naukową z Pade- 
revianum. Naukowcom nie podo­
ba się traktowanie drogocennych 
klasyków jak burków, które można 
bez pardonu przerzucać z miejsca 
na miejsce. - Ciężko mi sobie wy­
obrazić, że te wszystkie zbiory zo­
staną wpakowane w kartony i po 
prostu stąd wywiezione w czasie 
kilku dni. Niektóre z nich są na­
prawdę stare i cenne. Poza tym 
w tym budynku są tysiące ksią­
żek! - mówi Magda (doktorantka 
filologii orientalnej UJ).

JAK NIE WIADOMO O CO CHODZI, 
TO CHODZI O...

Skąd taki pośpiech w wypro­
wadzce filologów z Paderevianum? 
- Sheraton to to nie jest, ale na 
głowę też się nam jeszcze nie sy­
pało - przyznaje Małgorzata. Stu­
denci od dawna słyszeli o planach 
przebudowy Collegium. Nie spo­

CSR - melodia przyszłości, 
którą warto poznać
CSR (Corporate Social Responsibility a po polsku Społeczna Od­
powiedzialność Biznesu) jest dziedziną, która w naszym kraju 
kształtuje się dopiero od kilkunastu lat. Założeniem CSR jest 
takie funkcjonowanie, które nie tylko generuje zyski, lecz także 
tworzy pozytywny wizerunek firmy.

Upowszechnienie wiedzy 
o CSR to cel I Krakowskiego Fe­
stiwalu Odpowiedzialnego Biz­
nesu. Festiwal ten odbędzie się 
w połowie marca. Będzie składał 
się ze szkoleń i wykładów prze­
prowadzonych na największych 
krakowskich uczelniach: Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, Akademii 
Górniczo-Hutniczej oraz Uniwer­
sytecie Ekonomicznym. Warsz­
taty prowadzone będą między 
innymi przez osoby z Małopol­
skiego Obserwatorium Gospo­
darki a także YPI Consulting.

Pomysłodawcą całego przed­
sięwzięcia jest Liga Odpo­
wiedzialnego Biznesu, której 
członkami są studenci wyżej 
wymienionych uczelni. Wraz 
z Centrum Informacji Bizneso­
wej i Europejskiej Biblioteki Wo­
jewódzkiej w Krakowie utworzy­
li projekt wydarzenia mającego 
na celu pokazanie, jak ważne 
dla młodych ludzi jest rozwija­
nie idei zrównoważonego rozwo­
ju idącego w parze z rozwojem 
społeczeństwa zaangażowane­
go i przedsiębiorczego.

Głównym celem wydarzenia 
jest promowanie idei Społecz­
nej Odpowiedzialności Biznesu 
wśród studentów, którzy za kil- 

dziewali się jednak, że nastąpi to 
tak nagle. Przyczyna pośpiechu 
jest prozaiczna: pieniądze. Uczel­
nia obawia się utraty unijnej do­
płaty. Budowa Paderevianum II 
może bowiem liczyć na dofinan­
sowanie z Małopolskiego Regio­
nalnego Programu Operacyjnego 
tylko do 2013 roku.

Trzeba przyznać, że władze 
uczelni postawiły przed Wydziałem 
Filologicznym iście „Herkulesowe 
zadanie”. Studenci i pracownicy 
mają miesiąc, by uwinąć się z sesją 
i opuszczeniem budynku. Zimowe 
mrozy raczej nie dodają filologom 
otuchy i animuszu. Pozostaje im 
zacisnąć zęby i dzielić czas pomię­
dzy zdawanie egzaminów, a pako­
wanie zasobów Collegium Padere- 
vianum do kartonów. Pocieszać się 
mogą epickimi marzeniami o Pa- 
derevianum II, do którego wrócą 
kiedyś, niczym Odyseusz do Itaki. 
Oby ich droga do domu nie trwa­
ła jednak 10 lat.

Emil Regis

^^(Kfiakowski Festiwal 
Odpowiedzialnego

ka lat wejdą na rynek pracy i jako 
właściciele lub pracownicy firm 
sami będą mogli te idee wpro­
wadzać w życie. W organizację 
Festiwalu Odpowiedzialnego 
Biznesu bezpośrednio włączyli 
się członkowie Koła Naukowego 
Witness Akademii Górniczo-Hut­
niczej, Koła Naukowego Control- 
lingu i Finansów Uniwersytetu 
Ekonomicznego, Koła Naukowe­
go MERITUM Uniwersytetu Ja­
giellońskiego a także Europej­
skiego Forum Studentów AEGEE 
Kraków.

Festiwal odbędzie się 
w dniach 13-16 marca. Partne­
rem jest Urząd Marszałkowski 
Województwa Małopolskiego 
oraz Centrum Informacji Bizne­
sowej i Europejskiej Biblioteki 
Wojewódzkiej w Krakowie. WUJ 
jest patronem medialnym I Kra­
kowskiego Festiwalu Odpowie­
dzialnego Biznesu, dlatego spo­
dziewajcie się na naszych łamach 
kolejnych informacji o tym wy­
darzeniu.

Ewa Sas

4 LUTY 2012 Rys. Justyna Kierat
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Nie bądź bierny! Poznaj swoje prawa!
Więcej informacji uzyskasz na stroniewww.samorzad.uj.edu.pl 
oraz u członków Uczelnianej Komisji Dydaktycznej 
Samorządu Studentów UJ.
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Rozmowa z Bartoszem Szczurowskim, zwycięzcą Wielkiego Testu z Historii, doktorantem na Wydziale Prawa

Testy to przede wszystkim zabawa
Największą radością jest dla mnie to, że żona jest przy mnie zawsze - gdy wygrywam i gdy 
coś nie wyjdzie. Dzieli ze mną radości i smutki. Nie liczą się żadne wygrane, bo największym 
szczęściem jest znaleźć kogoś, kto będzie dzielił i pasję, i życie.

Po wygranej w tak 
prestiżowym, głośnym 
konkursie, musiało być o tobie 
głośno w mediach?

Chyba tak, może i był jakiś 
„szum medialny”, ale głośno by­
ło przede wszystkim w otoczeniu 
znajomych. Po wygranej w Wiel­
kim Teście z Historii pojawiła się, 
oczywiście, relacja w telewizji. Był 
również artykuł w gazecie regio­
nalnej. Konkurs odbył się w Kato­
lickim Uniwersytecie Lubelskim, 
a że sam pochodzę z miejscowo­
ści oddalonej o 70 km od Lubli­
na, można powiedzieć, że są to 
moje rodzinne strony. Największe 
zamieszanie - bardzo przyjemne 
- panowało jednak wśród moich 
znajomych. Nie pamiętam, czy kie­
dykolwiek wcześniej dostałem tyle 
maili jednocześnie.

Wielki Test z Historii to 
medialne wydarzenie 
o ogromnej skali, 
popularyzuje wiedzę o historii 
Polski i pozwala popisać 
się wiedzą historykom- 
amatorom. Jak się odnosisz 
do tej idei?

Konkursy takie, jak ten, w któ­
rym miałem okazję brać udział, 
organizowane są z okazji jakichś 
ważnych dla Polaków wydarzeń - 
był np. test zorganizowany z oka­
zji 90. rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości, czy z okazji 
30. rocznicy wprowadzenia stanu 
wojennego. Test, w którym udało 
mi się zwyciężyć, dotyczył czterech 
zwycięskich dla Polski bitew: Bitwy 
pod Grunwaldem, Bitwy pod Kłu- 
szynem, Bitwy Warszawskiej oraz 
Bitwy o Anglię. Takie imprezy ma­
ją najczęściej charakter rocznicowy 
i trudno nie zgodzić się, że w du­
żej mierze mają walor edukacyj­
ny, propagujący wiedzę o ważnych 
wydarzeniach.

Ilu konkurentów udało ci się 
pokonać? Czy sama wiedza 
wystarczy, aby stanąć na 
podium?

Konkurs w Lublinie był chy­
ba największym, jak do tej pory.

W

Uczestniczyło w nim około 350 
osób, nie licząc milionów telewi­
dzów. Najważniejsza przy rozwią­
zywaniu testów jest szybkość, 
aby stanąć na podium trzeba 
mieć maksymalną ilość punktów. 
Czasem udaje się tym, którzy po­
pełnili jeden błąd. Nie chodzi mi 
jednak tylko o szybkość palców 
- gdy nie zna się odpowiedzi, nic 
nie pomoże. Ważniejsza jest szyb­
kość kojarzenia i refleks. Szybkość 
udzielania odpowiedzi to jednak 
pochodna wiedzy.

Test relacjonowany jest 
na bieżąco w mediach, 
podczas odpowiedzi na 
pytania jesteście pod stałą 
obserwacją, wymierzone 
są w was obiektywy kamer. 
Czy nie jest to stresujące? 
Czy nie przeszkadza wam 

świadomość, że cała Polska 
obserwuje waszą pracę?

Cóż, prawdę mówiąc, jesteśmy 
skupieni na pytaniach i nie widzi­
my, nie wiemy, czy operator krę­
ci akurat nas. Nie widzimy kamer 
i nie mamy pojęcia, w kogo aku­
rat w tym momencie są wycelo­
wane. Świadomość medialności 
wydarzenia jest, ale nie jest chyba 
aż tak dojmująca, aby uniemożli­
wić sprawne rozwiązywanie testu. 
Chociaż z drugiej strony, prawdę 
mówiąc, w Lublinie cieszyłem się, 
że o wygranej dowiedziałem się 
na końcu. Po kolejnych sesjach nie 
byłem typowany na zwycięzcę, nie 
prowadziłem w rankingu, więc nie 
przeprowadzano ze mną rozmów 
po poszczególnych rundach. Nie 
startowałem z pozycji faworyta - 
tak jest łatwiej. Wygodniejjest być 

anonimowym - łatwiej zdobyć ty­
tuł, niż go obronić. Moment ogło­
szenia wyniku zawsze jest trudny 
- wtedy ma się już świadomość, 
że oczy wszystkich są skierowane 
na ciebie - to przytłaczający mo­
ment kulminacji.

Co faktycznie daje wygrana?
Co jest dla ciebie ważniejsze - 
prestiż, czy nagroda?

Prestiż jest rzeczą ważną, ale 
nagroda finansowa też jest nie­
bagatelna. Jeżeli posiada się praw­
dziwą pasję i rozwija ją przez całe 
życie, to uznanie i prestiż przyjdą 
same. Nie można niczego osią­
gnąć tylko próżnością, jeśli jest się 
w czymś dobrym, to świadomość 
spełnienia i realizacji przychodzą 
same. Czerpie się z tego, co się ro­
bi, naturalną przyjemność i satys­
fakcję. Człowiek potrzebuje jednak 
sukcesów - mniejszych lub więk­
szych - aby poczuć, że to, co ro­
bi, ma sens.

Po wygranej stałeś się 
autorytetem jeśli chodzi 
o wiedzę historyczną - czy 
ludzie zwracają się do ciebie 
po porady?

Rzeczywiście, znajomi często 
zwracają się do mnie o poradę hi­
storyczną, zdarzało się to zresztą 
już wcześniej. Jeżeli miałbym być 
autorytetem, to tylko wśród bli­
skich znajomych. Nie jestem na­
rodowym specjalistą w tej dzie­
dzinie, ale gdy ludzie pytają mnie 
o coś, jest to bardzo miłe. Cza­
sem bywam tym lekko speszony 
- zawsze ma się świadomość, że 
wszystkiego wiedzieć nie można, 
że są od ciebie lepsi, ważniejsi.

Jak długo zajmują 
przygotowania do takiego 
testu? W jaki sposób 
pracowałeś? Może miałeś 
okazję konsultować się 
z jakimś specjalistą?

O konkursie w Lublinie dowie­
działem się bardzo późno - na 
tydzień przed. Całe szczęście te­
matyka bitewna i historia woj­
skowości są mi bliskie, więc mia­
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łem bazę pod zdobywanie nowych 
informacji. Oczywiście, nie intere­
sowałem się nigdy tymi cztere­
ma bitwami równie mocno. Czy­
tałem opracowania poświęcone 
poszczególnym bitwom, podczas 
przygotowań nie konsultowałem 
się z żadnym specjalistą. Wiedzę 
zdobywałem sam, korzystając 
z materiałów, które były dostępne. 
Temat był o tyle trudny, że każda 
z tych bitew miała miejsce w in­
ne epoce, trzeba wziąć pod uwagę 
zupełnie inne realia. W przypad­
ku testu „Polska droga do wolno­
ści 1980-1989” sprawa była o ty­
le prostsza, że pytania dotyczyły 
wyłącznie wydarzeń z lat 80-tych, 
w grę wchodzi więc pewnego ro­
dzaju jednorodność, a to ułatwia 
przygotowania.

Uczestnicy testu odpowiadają 
na 24 zróżnicowane pod 
względem tematycznym 
pytania, czy przypominasz 
sobie jakieś, które podczas 
konkursu w Lublinie sprawiło 
ci szczególną trudność?

Pamiętam jedno takie pytanie 
-dotyczyło osoby, nazwiska pierw­
szego komendanta zdobytej po Bi­
twie pod Kłuszynem Moskwy. Był 
to sam koniec trzeciej sesji. Jedno 
z nazwisk szczególnie mi się ko­
jarzyło, miałem je zapisane w pa­
mięci, ale nie miałem też pewno­
ści. Zasugerowałem się więc tym 
światełkiem, przeczuciem, które 
miałem - okazało się, że słusznie.

Jak wspominałeś wcześniej, te­
sty historyczne to imprezy or­
ganizowane cyklicznie. Uczest­
niczyłeś już w wielu. Czy są 
zawodnicy, którzy tak jak ty, 
pojawiają się na nich regular­
nie? Czy udało ci się nawiązać 
z nimi bliższe kontakty?

Często bywa tak, że w kolej­
nych testach biorą udział ci sami 
zawodnicy. Bliżej poznałem się np. 
z Mariuszem Soleckim. W konkur­
sie „Polska droga do wolności” za­
jąłem trzecie miejsce, pan Solecki 
drugie; w konkursie wiedzy o Ja­
nie Pawle II wygrał, ja znów byłem 
trzeci. W konkursie w Lublinie uda­
ło mi się wygrać, on był tym razem 
drugi. Spotykamy się często na po­
dium. Są tacy stali bywalcy konkur­
sów, poznajemy się, prowadzimy 
miłe rozmowy. Trzeba pamiętać, że 
testy to przede wszystkim zabawa. 
Zawsze ma się świadomość tego, 
że nagroda jest znaczna i jest chęć 
zwycięstwa, ale między uczest­
nikami panuje dobra atmosfera. 
Człowiek nic nie traci uczestnicząc 
w testach. Nie spotkałem się z za­
wiścią, niechęcią. Jeśli ktoś wygrał 

i okazał się ode mnie lepszy, ozna­
cza to nie mniej, nie więcej, że jest 
po prostu lepszy.

Zauważyłam, że w czasie na­
szej rozmowy często posłu­
gujemy się metaforyką spor­
tową...

Czy udział w tego typu im­
prezach jest sportem? Myślę, że 
można w pewien sposób to tak 
nazwać. Zawsze jest faza przygoto­
wań, poszukiwania informacji, po­
tem następuje rywalizacja. Meta­
foryka sportowa jest uzasadniona. 
Cudowne w testach historycznych 
jest to, że możesz się przygotowy­
wać z tego, co naprawdę lubisz. To 
okazja do pogłębiania swojej wie­
dzy. Wyszukujesz informacje, któ­
re są interesujące, zaskakujące, na 
które trafiało się wcześniej. Wła­
śnie poszerzanie wiedzy sprawia 
największą przyjemność. Pamię­
tam satysfakcję, która pojawia się, 
gdy dociera się do czegoś nieocze­
kiwanego. Są to ciekawostki, które 
się chłonie, nie wkuwa.

Test jest układany przez 
najważniejszych historyków 
w Polsce, czy jako uczestnik 
miałeś okazję się z nimi 
spotkać? Porozmawiać?

Niestety, test jest tylko ukła­
dany przez specjalistów, ale nie 
mamy możliwości się z nimi spo­
tkać.

Jak to właściwie jest z tą histo­
rią? Posiadasz ogromną wie­
dzę, której może zazdrościć ci 
niejeden historyk, a jesteś prze­
cież studentem prawa.

Oczywiście, trochę mi żal, że nie 
udało się jednocześnie pociągnąć 
ścieżki historycznej na studiach. 
Historia to moja pasja. Moim koni­
kiem jest wojna secesyjna. To frag­
ment historii niedoceniony w Pol­
sce, niewiele mamy opracowań 
tego tematu. Oprócz tego szczegól­
nie pociąga mnie XVII wiek, czasy 
II wojny światowej oraz okres PRL 
Uważam, że w każdym okresie hi­
storycznym jest coś ciekawego - 
historia to teatr wielu niesamowi­
tych postaci i sytuacji. Ciągle coś 
zadziwia i fascynuje.

Największą radością jest dla 
mnie to, że żona jest przy mnie 
zawsze - gdy wygrywam i gdy 
coś nie wyjdzie. Dzieli ze mną ra­
dości i smutki. Nie liczą się żadne 
wygrane, bo największym szczę­
ściem jest znaleźć kogoś, kto bę­
dzie dzielił i pasję, i życie. Życzę te­
go każdemu.

ROZMAWIAŁA: MARTA ZABŁOCKA

Legitymacja już 
nie ubezpiecza
Efekty walki pomiędzy lekarzami, aptekarzami 
i rządem odczuwają także studenci. Od 
niedawna sama legitymacja przestaje już być 
dowodem naszego ubezpieczenia.

Przy obecnych przepisach do­
tychczasowe sposoby, kiedy po­
twierdzaliśmy swoje ubezpie­
czenie za pomocą legitymacji 
studenckiej, przestają funkcjono­
wać. Możemy nadal pokazać leka­
rzowi ten dokument, lecz wiąże się 
to z ryzykiem otrzymania recepty 
z pieczątką „refundacja do decy­
zji NFZ”. Jak zapewnia nas rzecz­
nik rządu, taka recepta również 
upoważnia do otrzymania refun­
dowanego leku w aptece. Na miej­
scu trzeba jedynie podać legityma­
cję do skopiowania i wypisać pod 
tą kopią oświadczenie, że jest się 
ubezpieczonym przez rodziców.

Co jednak zrobić, aby uniknąć 
takiej sytuacji? Należy, w czasie 
wizyty u lekarza lub podczas wy­
kupywania leków z apteki oprócz 
legitymacji mieć przy sobie doku­
ment potwierdzający ubezpiecze­
nie, a konkretnie - kopię zgłosze­
nia do ubezpieczenia zdrowotnego 
oraz aktualny dowód opłaconej 
składki, który jest ważny, uwaga, 
jedynie 30 dni.

Skąd ta nagła zmiana przepi­
sów? Rzecznik NFZ tłumaczy, żeja- 
ko studenci możemy być ubezpie­
czeni przez różne podmioty. Gdy 
jedynie uczymy się, składkę na 
ubezpieczenie odprowadzają nasi 
rodzice, gdy dodatkowo pracuje­
my, to składkę odprowadza praco­
dawca. Jest to zapis problematycz­
ny zwłaszcza dla osób studiujących 
poza rodzinnym miastem, gdyż 
muszą one dbać o posiadanie co 
miesiąc świeżych dokumentów 
na wypadek wizyty u lekarza czy 
kupna lekarstw na receptę. Nieco 
uspokajająco działa fakt, że w na­
głym wypadku, gdy trafimy na 
pogotowie a nie będziemy mieć 
przy sobie potwierdzenia ubezpie­
czenia, wystarczy nasze pisemne 
oświadczenie w tej sprawie.

Ewa Sas

MICHAt, STUDENT PRAWA:
Widząc obecną sytuację nie 

mogę zrobić nic innego, jak tylko 
ciepło się ubierać i liczyć na to, że 
zimowa choroba w jakiś sposób

mnie ominie. Cała sytuacja jest 
dla mnie zatrważająca. Pochodzę 
ze Śląska i od lat jestem przyzwy­
czajony do noszenia ze sobą pla­
stikowej karty, dzięki której mo­
głem zarejestrować się, gdzie tylko 
chciałem. Ta karta to dowód na to, 
że jeżeli są chęci, to można wdro­
żyć efektywny sposób zarządzania 
pacjentami w służbie zdrowia. Py­
tanie brzmi tylko: czego brakuje 
obecnym władzom? Chęci czy mo­
że kompetencji?

SANDRA,STUDENTKA 
STOSUNKÓW
MIĘDZYNARODOWYCH:

To wszystko to jest jakiś ab­
surd, na szczęście nie byłam zmu­
szona korzystać z porady specjali­
sty po wejściu w życie tej ustawy, 
aczkolwiek już się obawiam jak­
by to miało wyglądać. Jeszcze rok 
temu korzystając z przychodni 
na Ruczaju, wystarczyła moja UJ 
-otowa legitymacja, PESEL i dane 
osobowe. Fakt, że lekarze powinni 
leczyć a nie zajmować się ubez­
pieczeniem i papierkową robotą... 
dobrym rozwiązaniem wydaje się 
stworzenie bazy komputerowej, 
niestety znając polskie realia, mo­
że się jej doczekamy za 10 lat...

EMU, STUDENT 
DZIENNIKARSTWA:

Jest to dowód sporego bała­
ganu i jednocześnie tego, że ktoś, 
prawdopodobnie ustawodawca, 
nie do końca przemyślał sprawę. 
Czasami ludzie nie mają dobrej 
woli aby załatwić coś z korzyścią 
dla danej osoby, w tym wypadku 
pacjenta. Gdyby mnie samego spo­
tkała taka sytuacja, z pewnością 
bym się zirytował, gdyż nie mam 
czasu na bieganie za jakimiś za­
świadczeniami o ubezpieczeniu.

Zebrała Ewa Sas
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Studenci przeciw ACTA

O nas, ale bez nas
To nie jest zwykły protest, to nie chwilowe oburzenie. To regularna wojna na argumenty - tak 
można określić starcia przeciwników i zwolenników ACTA

Środa, godzina 18, krakowski 
Rynek. Spod Sukiennic wynurza 
się grupa ludzi, która kieruje się 
w stronę ulicy Grodzkiej. Do za­
uważalnego tłumu przyłączają się 
kolejne osoby, maszerując wspól­
nie w kierunku Wawelu, a następ­
nie Plantami aż na ulicę Basztową, 
pod Urząd Wojewódzki. Wśród tłu­
mu wyróżniają się osoby w ma­
skach, z zaklejonymi ustami oraz 
niosące transparenty „Stop ACTA" 
czy też „Precz z cenzurą”. Co chwi­
lę już kilku a nawet kilkunastoty­
sięczny tłum skanduje „Nie dla AC­
TA” czy „Każdy to powie, że ACTA 
przegra w Krakowie”. W Urzędzie 
Wojewódzkim dowodzący prote­
stem przedstawiciele przekazują 
petycję w sprawie ACTA.

W Krakowie, według oficjal­
nych danych, było ponad 10 tys. 
protestujących. W Warszawie pra­
wie 5 tys., we Wrocławiu ponad 
5 tys., w Bydgoszczy i Szczecinie 
po 3 tys. Nawet w niewielkich miej­
scowościach wychodziło na ulice 
po kilkadziesiąt lub kilkaset osób. 
Ramię w ramię szli kibice i polity­
cy, studenci i nauczyciele. W Inter­
necie swój protest wyraziło ponad 
pół miliona internautów. Co wywo­
łało takie wzburzenie?

ACTA (Anti-counterfeiting tra- 
de agreement) to układ między 
Australią, Kanadą, Japonią, Koreą 
Południową, Meksykiem, Maro­
ko, Nową Zelandią, Singapurem, 
Szwajcarią i USA, do którego ma 
dołączyć UE. Nazwę ACTA można 
przetłumaczyć jako „porozumie­
nie przeciw obrotowi podróbka­
mi”, lecz w praktyce jest to umo­
wa ułatwiająca walkę o własność 
intelektualną wszędzie, a przede 
wszystkim w Internecie.

Największe poruszenie i oba­
wy wywołują dwa zapisy - art. 27 
pkt 4, który głosi:

„Strona może, zgodnie ze swo­
imi przepisami ustawodawczy­
mi i wykonawczymi, zapewnić 
swoim właściwym organom 
prawo do wydania dostaw­
cy usług internetowych naka­
zu niezwłocznego ujawnienia 
posiadaczowi praw informacji 
wystarczających do zidentyfiko­
wania abonenta, którego konto 
zostało użyte do domniemane­
go naruszenia, jeśli ten posia-
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dacz praw złożył wystarczające 
pod względem prawnym rosz­
czenie dotyczące naruszenia 
praw związanych ze znakami 
towarowymi, praw autorskich 
lub pokrewnych i informacje te 
mają służyć do celów ochro­
ny lub dochodzenia i egzekwo­
wania tych praw. Procedury są 
stosowane w sposób, który po­
zwala uniknąć tworzenia barier 
dla zgodnej z prawem działalno­
ści, w tym handlu elektronicz­
nego, oraz, zgodnie z prawo­
dawstwem Strony, zachowuje 
podstawowe zasady, takie jak 
wolność słowa, sprawiedliwy 
proces i prywatność."

oraz artykuł 28, głoszący:
,,[...]1. Każda Strona wspiera 
rozwój specjalistycznej wie­
dzy fachowej w ramach swoich 
właściwych organów odpowie­
dzialnych za dochodzenie i eg­
zekwowanie praw własności in­
telektualnej.
2. Każda Strona wspiera groma­
dzenie i analizę danych staty­
stycznych i innych stosownych 
informacji dotyczących naru­
szeń praw własności intelek­
tualnej oraz gromadzenie in­
formacji na temat najlepszych 
praktyk zapobiegania narusze­
niom i zwalczania ich.
3. Każda Strona, w stosow­
nych przypadkach, wspiera we­
wnętrzną koordynację i uła­
twia wspólne działania swoich 
właściwych organów odpowie­

dzialnych za dochodzenie i eg­
zekwowanie praw własności in­
telektualnej.
4. Każda Strona, w stosownych 
przypadkach, podejmuje wysiłki, 
aby wspierać tworzenie i utrzy­
manie formalnych i nieformal­
nych mechanizmów, takich jak 
grupy doradcze, w ramach któ­
rych jej właściwe organy mogą 
uzyskiwać opinie posiadaczy 
praw i innych odpowiednich za­
interesowanych stron.”

Niepokojący jest również art. 
12 pkt 2

„Każda Strona przyznaje swoim 
organom sądowym prawo za­
stosowania środków tymczaso­
wych, bez wysłuchania drugiej 
strony, w stosownych przypad­
kach, w szczególności, gdy jaka­
kolwiek zwłoka może spowodo­
wać dla posiadacza praw szkodę 
nie do naprawienia lub gdy ist­
nieje możliwe do wykazania nie­
bezpieczeństwo, że dowody zo­
staną zniszczone. W przypadku 
postępowania prowadzonego 
bez wysłuchania drugiej stro­
ny, każda ze Stron przyznaje 
swoim organom sądowym pra­
wo podejmowania natychmia­
stowego działania w odpowie­
dzi na wniosek o zastosowanie 
środków tymczasowych i do po­
dejmowania decyzji bez zbyt­
niej zwłoki.
ACTA podzieliła scenę politycz­

ną, medialną oraz środowiska ar­
tystyczne. Podzieliła także stu­

dentów. - Nie tyle przeraża mnie 
sama ACTA, co sposób w jaki zo­
stała wprowadzona. Poważne de­
cyzje zapadały bez naszej wiedzy 
i za naszymi plecami. Kto wie, co 
jeszcze ukrywają przed nami poli­
tycy? - martwi się Ania, student­
ka kulturoznawstwa. Ma rację, 
gdyż sama ustawa tworzona jest 
od lat, a dopiero niedawno zrobi­
ło się o niej głośno. Kontrowersyj­
na wydaje się również sama meto­
da wprowadzania. - ACTA została 
podpisana przez polską Ambasa­
dor w Tokio 26 stycznia o 3 nad 
ranem naszego czasu, a dopiero 
teraz mają ruszyć konsultacje spo­
łeczne w jej sprawie.

- Uważam, że wprowadzenie 
ACTA nie zmieni nic dla przeciętne­
go użytkownika Internetu. Stracą 
na tym piraci i hakerzy, a to uwa­
żam za plus tej umowy - stwier­
dza Andrzej, student prawa. To, co 
mówi pokrywa się z zapewnienia­
mi premiera oraz ministra cyfry- 
zacji. Nikt nie zdaje sobie sprawy 
z tego, jak ACTA będzie wyglądać 
w praktyce, czy okaże się skutecz­
ną metodą do walki z interneto­
wym piractwem czy też pociągnie 
do odpowiedzialności przeciętnych 
obywateli za to, że ściągną niele­
galne oprogramowanie czy piosen­
kę. Czas pokaże, lecz sami Inter­
nauci po podpisaniu ACTA apelują 
-tą bitwę przegraliśmy, ale w woj­
nie wciąż wglczymy.

Ewa Sas

8 LUTY 2012 Fot. Zuzanna Preiss
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„Your world In one shot!”
- ogólnoeuropejski konkurs fotograficzny dla studentów

Interesujesz się fotografią? 
Wysyłasz zdjęcia na konkursy lub 
chwalisz się nimi przed znajomy­
mi? A może po prostu robisz prace, 
które potem chowasz przed świa­
tem? Jeśli na którekolwiek z tych 
pytań odpowiedziałeś twierdząco 
to „Discover Europę” jest właśnie 
dla Ciebie!

Weź udział w ogólnoeuropej­
skim projekcie organizacji Erasmus 
Student NetWork (ESN), zgłoś do 
3 zdjęć (w dowolnej kombinacji) 
do takich kategorii jak: „Obywatel 
Europy”, „Europo zaskocz mnie!”, 
„Mój kawałek Europy” i wygraj 
wysokiej klasy aparaty Samsung 
oraz inne cenne nagrody. W swo­
ich zdjęciach wyraź siebie, pięk­
no swojego kraju i swoją indywi­
dualność. Ponadto, w ten sposób 
masz też okazję do nawiązywania 
międzynarodowego dialogu oraz

isesn

łamania stereotypów. Nie czekaj 
więc i już dziś zacznij robić zdjęcia! 
Termin umieszczania zgłaszanych 
fotografii na stronie internetowej 
konkursu rozpocznie się 1 marca 
i potrwa przez cały miesiąc. Wte­
dy też dla wszystkich studentów 
będzie szansa na udział w bez­
płatnych zajęciach, warsztatach 
fotograficznych, spotkaniach oraz 
innych wydarzeniach organizowa­
nych z okazji promocji projektu 
„Discover Europę”.

Więcej informacji już w następ­
nym numerze WUJ-a oraz na stro­
nie internetowej konkursu: http:// 
discovereurope.esn.pl/.

Anna Matejska

Gt|BIA SPOJRZENIA po raz trzeci!
OGÓLNOPOLSKI STUDENCKI KONKURS FOTOGRAFICZNY

1 lutego ruszył Ogólnopolski Studencki Konkurs Fotograficzny 
Głębia Spojrzenia, organizowany przez Koło Naukowe Studentów 
Dziennikarstwa UJ. Prace można nadsyłać do 8 marca.

Myślą przewodnią konkursu są 
słowa Roberta Bressona „Staraj się 
pokazać to, czego bez ciebie nikt 
by nie zobaczył”. Prace będą oce­
nianie w 3 kategoriach. Będzie to 
fotografia newsowa „Z prędkością 
światła”, publicystyczna „Subiek­
tywnie w obiektywie” oraz arty­
styczna „Jak malowane”.

W skład profesjonalnego ju­
ry wejdą zarówno teoretycy, jak 
i praktycy fotografii. W tym roku 
będą m.in.: Waldemar Sosnowski, 
fotograf i fotoedytor, współpracu­
jący z największymi polskimi ty­
tułami, prof. UJ dr hab. Kazimierz 
Wolny-Zmorzyński, medioznawca 
i literaturoznawca, specjalista z za­
kresu fotograficznych gatunków 
dziennikarskich oraz Stanisław 
Rozpędzik, pracownik PAP Foto.

Wydrukowane prace konkurso­
we, płytę CD wraz z elektroniczną 
wersją fotografii oraz własnoręcz­
nie wypełnioną i podpisaną przez 
uczestnika Kartą Zgłoszeniową na­
leży przesłać pocztą lub dostarczyć 
osobiście na adres: Koło Naukowe 
Studentów Dziennikarstwa UJ, In­
stytut Dziennikarstwa i Komuni­
kacji Społecznej UJ, ul. Prof. Sta­
nisława tojasiewicza 4, 30-348 
Kraków.

Konkurs zakończy się 29 mar­
ca uroczystym wręczeniem nagród 
i wernisażem w krakowskim klubie 
Masada. Regulamin oraz szczegó­
łowe informacje dostępne są na 
stronie www.glebiaspojrzenia.pl 
oraz na Facebooku pod adresem 
facebook.com/glebia.spojrzenia.

ABC e-indeksu
Uczelniana Komisja 
Dydaktyczna informuje

Drodzy Studenci!
Sesja za pasem i z tej okazji wie­
lu z Was zastanawia się zapewne, 
gdzie wylądują piękne 5.0 z eg­
zaminów, skoro wszyscy wokół 
mówią, że nie obowiązują już in­
deksy i karty egzaminacyjne. I czy 
to w ogóle prawda, jeśli niektó­
re sekretariaty studenckie nadal 
upierają się, że może i na innych 
wydziałach wycofano już te do­
kumenty, ale „u nas nie”. Otóż, 
potwierdzamy oficjalnie, że to 
prawda. Karty okresowych osią­
gnięć (tzw. karty egzaminacyjne) 
w starej formie, która wymagała 
zbierania na nich podpisów eg­
zaminatorów, zostały wycofane. 
Indeksy natomiast pozostawio­
no studentom, jako że są one na­
szą własnością (za którą płacimy 
na pierwszym roku). Można nadal 
kolekcjonować w nich wpisy, któ­
re w pewnych sytuacjach mogą 
być przydatne, ale nie stanowią 
one dokumentów rejestrujących 
przebieg studiów. Tym, którzy no­
wej sytuacji jeszcze nie opanowa­
li polecamy swoisty elementarz E- 
indeksu oraz plakaty ze znanym 
Wam już Mikołajem Kłopocińskim. 
Sprawdźcie, co przydarzyło mu się 
tym razem i skorzystajcie z jego 
doświadczeń.

A. „E-indeks” wchodzi z po­
czątkiem roku akademickiego 
2011/2012 i obowiązuje wszyst­
kich studentów-zarówno dotych­
czasowych jak i nowoprzybyłych. 
B. Indeks nie znika, jednak od tej 
pory będzie wydawany jedynie na 
wniosek studenta, zdesperowa­
nego w dążeniu do uzyskania na­
macalnych dowodów poradzenia 
sobie z legendarnie trudnymi eg­
zaminami.
C. Indeks jest własnością studen­
ta! Studenci posiadający zieloną 
książeczkę mogą ją zatrzymać.
D. Indeks przestaje być dokumen­
tem rejestrującym przebieg stu­
diów. Od tej pory staje się narzę­
dziem kolekcjonerskim.
E. Tym samym nie jest już potrzeb­
ny do rozliczenia roku.
F. Koniec z obowiązkiem nosze­
nia indeksu do katedr i sekreta­
riatów.
G. Koniec z obowiązkiem zbiera­
nia wpisów.
H. Koniec z kolejkami „po wpis”.
I. Prowadzący nie ma prawa odmó­
wić wpisu do indeksu jeśli student 
go o to poprosi - można więc nadal 
kolekcjonować autografy.
J. Koniec problemów z wiecznie za­
gubioną kartą egzaminacyjną. Kar­
ta przechodzi do lamusa i zostaje 
zlikwidowana.

K. Z kartą okresowych osiągnięć 
mają styczność tylko Panie w Dzie­
kanacie, które muszą ją sobie wy­
generować z USOS.
L Dziekan stwierdza swoim podpi­
sem wpis na kolejny rok studiów, 
po czym karta ląduje w aktach stu­
denta bez jego wiedzy.
Ł. Student rozliczany jest na pod­
stawie ocen w USOS-ie i genero­
wanych z systemu przez prowadzą­
cych protokołów egzaminu.
M. Nowość! Nie można wygenero­
wać protokołu bez wpisania ocen 
do USOS.
N. Ogłaszanie ocen następuje 
w systemie USOS.
O. Dopiero później prowadzący 
może wywiesić tradycyjną anoni­
mową listę.
P. Kiedy prowadzący ma obowią­
zek ogłosić ocenę? W ciągu 10 
od dnia egzaminu lub zaliczenia 
z tym, że w semestrze zimowym 
nie później jak 7 dni od zakończe­
nia zimowej sesji poprawkowej 
w semestrze letnim nie później niż 
do 30 września.
Q. Były ułatwienia, teraz czas na 
obowiązki. Student ma obowią­
zek sprawdzić przed końcem roku 
czy ma w USOS-ie wszystkie otrzy­
mane oceny.
R. Można zawnioskować o wcze­
śniejsze rozliczenie gdy zebrało 

się wszystkie wymagane oceny 
i zaliczenia.
S. Sekretariaty mają obowiązek 
rozliczyć wszystkich studentów do 
15 października. Jeśli program na­
uczania i plan studiów przewiduje 
zakończenie studiów w semestrze 
zimowym, rozliczenie semestru 
następuje na ostatni dzień zimo­
wej sesji poprawkowej.
T. Studencie nie męcz się z zie­
loną książeczkę! Używaj jej tylko 
w nagłych i uzasadnionych przy­
padkach, w obliczu realnej groź­
by niebezpiecznie krótkiej pamię­
ci prowadzącego.
U. I ndeks może być potrzebny pod­
czas egzaminu ustnego, po którym 
nie pozostaje pamiątka w postaci 
pracy egzaminacyjnej.
W. Warto zawnioskować o indeks! 
(Zawsze to jakaś pomoc na wypa­
dek gdyby babcia i dziadek nie 
uwierzyli na słowo Waszym opo­
wieściom o samych 5.0)
Y. Nie trzeba go jednak za często 
używać.
Z. Niezniszczony będzie ładniej­
szą pamiątką najlepszych lat życia, 
a do takich właśnie można zaliczyć 
lata studenckie!

Uczelniana Komisja
Dydaktyczna 

Samorządu Studentów UJ
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Coraz więcej studentów łączy naukę z pracą

Znak nowych 
studenckich 
czasów
Młodzi ludzie więcej 
godzin tygodniowo 
przeznaczają na 
zarabianie pieniędzy 
niż na naukę.
Polak jest jednym 
z najbardziej zajętych 
studentów w Europie.

Według raportu Eurostudent, 
międzynarodowego badania wa­
runków życia studentów (Polska 
w 2010 roku uczestniczyła w nim 
po raz pierwszy), polscy żacy są 
mocno zapracowani. Mniej wolne­
go czasu mają tylko Portugalczycy. 
Z zestawienia wynika, że na pracę 
zarobkową studenci studiów licen­
cjackich tygodniowo przeznaczają 
19 godzin, a magisterskich - 25. 
W innych krajach praca zajmuje 
żakom około 9-15 godzin. Z ko­
lei czas na samodzielną naukę to 
10-11 godzin w ciągu tygodnia. 
Ten wynik plasuje Polaków wśród 
Czechów, Słowaków i Rumunów, 
którzy podobnie jak my, najmniej 
się uczą.

DOŚWIADCZENIE I KASA
- Praca umożliwia mi zbiera­

nie cennego doświadczenia. To nie 
teoria, którą wykłada się na uczel­
ni, ale praktyka. Praca w okresie 
studiów jest dobrą szkołą cha­
rakteru, uczy obowiązkowości, 
którą często lekceważy się pod­
czas studiowania - uważa Justy­
na Błaszczyk, studentka IV roku 
germanistyki na UP. Justyna chcia- 
ła podreperować swój budżet i fi­
nansowo odciążyć rodziców. Ja­
ko nauczyciel w szkole językowej 
i korepetytor języka niemieckiego 
pracuje 22 godziny w tygodniu. - 
Czułam, że jestem już gotowa, aby 
wystąpić przed klasą. Znużona rolą 
studenta chciałam stanąć po dru­
giej stronie biurka - dodaje.

Ale nie wszyscy mają zaję­
cia zgodne z kierunkiem studiów. 
Krystian Dawiec, student fizjote­
rapii na AWF, zanim podjął pra­

cę w zawodzie, był zatrudniony 
na budowie, potem jako drwal 
w Niemczech, malował mieszkania 
w Holandii, montował okna. Asia 
Wiśniowska pracowało dorywczo, 
gdzie tylko mogła. Nie jest jej ob­
ca praca hostessy, „na zmywaku” 
czy kamerdynera w restauracji. Te­
raz sprzedaje w sklepie indyjskim. 
- Trudno mi znaleźć pracę w za­
wodzie, a praktyki czy staże nie 
pozwolą na zarobienie zbyt wielu 
pieniędzy. A ich skuteczność i przy­
datność w przyszłej pracy zależą 
od miejsca ich przeprowadzenia 
i podejścia osób, które je oferują. 
Niektóre staże są bardzo warto­
ściowe, inne niekoniecznie - po­
twierdza swoimi doświadczenia 
Asia, studentka zarządzania w kul­
turze i studium reklamy.

Według raportu połowa pol­
skich żaków mieszka z rodzica­
mi. Krystian musiał się usamo­
dzielnić, więc aby utrzymać się 
w Krakowie zaczął pracować. Miał 
dużo szczęścia, bo w końcu zna­
lazł pracę zgodną z wykształce­
niem. Jako fizjoterapeuta pracuje 
w DPS i w jednej z warszawskich 
firm medycznych, która ma swo­
ją filię w stolicy Małopolski. - Za 
stypendium z uczelni nie zapłacę 
rachunków, czynszu i nie kupię je­
dzenia. Praca daje mi comiesięcz­
ny dochód i praktyczne podejście 
do wielu spraw. Otwiera oczy na 
świat i nie pozostawia złudzeń - 
stwierdza.

NAUKA NA DALSZY PLAN
Psycholog dr Monika Wasilew­

ska uważa, że obecna sytuacja go­
spodarcza i niepewny rynek pra­
cy wywołują coraz większy lęk 
wśród studentów. - Młodzi ludzie 
są coraz bardziej zagubieni, pró­
bują różnych opcji, żaden zawód 
nie jest pewny. Teraz mają trud­
niej niż my kiedyś. Panuje większy 
niepokój, jest tysiąc różnych możli­
wości, z której trzeba wybrać naj­
lepszą i być zwycięzcą - mówi. Jed­
nocześnie stwierdza, że wszystko 
to odbija się na jakości kształce­
nia. Spada poziom wiedzy i zaan­
gażowania studentów. Zmęcze­
ni pracą nie mają głowy do nauki.

_____
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- Studenci oczekują, że wszystko 
zostanie im podane na tacy: prze­
słać slajdy, notatki, pokazać książ­
kę, zaznaczyć tekst dokładnie od 
strony do strony. Dąży się do tego, 
żeby uczelnia była jak szkółka i to 
niezbyt trudna. A system eduka­
cyjny sprzyja temu: przyjąć jak naj­
więcej studentów, dać papierek, 
ale niekoniecznie dobre wykształ­
cenie. Dodatkowo praca staje się 
wymówką, tak jak drugi kierunek 
-twierdzi psycholog.

Zdaniem dr inż. Justyny Bugaj 
z Instytutu Ekonomii i Zarządzania 
UJ nie należy studiować za wszel­
ką cenę, powinna być to przemy­
ślana decyzja. - Czas przeznaczony 
na studia nie powinien kojarzyć się 
z 8-godzinnym dniem pracy z prze­
rwą na zajęcia, podczas których 
przygotowuje się raport dla szefa 
lub myśli o spotkaniu z klientem. 
Student na studiach nie powinien 
zarabiać, a dorabiać, mieć czas na 
naukę i samokształcenie - mówi. 
Poza tym pracodawcy bardzo róż­
nie podchodzą do osób przycho­
dzących z doświadczeniem zawo­
dowym. Dla jednych to ważne, bo 
studenci potrafią pracować, dla 
innych nie, bo potrafią pracować 
„nie tak” - zauważa dr Bugaj.

STUDENT-LEŃ?
Coraz więcej żaków nie ma 

czasu na życie osobiste i towarzy­

skie. Wydaje się, że stereotyp stu- 
denta-imprezowicza umarł.-Cza­
sem nie mam kiedy spotkać się ze 
znajomymi, nie mogę też rozwijać 
własnych pasji i zainteresowań 
w takim stopniu jakbym chciała- 
nadmienia Asia.

Żacy pracują, bo czasem mają 
trudną sytuację w domu i muszą 
zarabiać , ale także rosną nasze 
potrzeby konsumpcyjne - własne 
mieszkanie, samochód, gadżety. 
- Pogoń za pieniędzmi, podno­
szeniem standardu stają się coraz 
powszechniejsze. Mieć ciasteczko 
i zjeść ciasteczko: studiować, pra­
cować i być najlepszym, imprezo- 
wać. To trochę za dużo, nie moż­
na mieć wszystkiego - mówi dr 
Wasilewska.

Justyna uważa, że rozsądnie 
planuje swój dzień i nie musi „kuć 
po nocach”. - To nie jest do koń­
ca tak, że osoba studiująca i pra­
cująca na ma na nic czasu. Takie 
osoby dobrze go organizują, umie­
ją go intensywnie, ale pożytecznie 
wykorzystać - podsumowuje.

Warto czasem zastanowić się 
jednak dwa razy zanim podejmie 
się ważną decyzję i pamiętać, że­
by w odpowiednich momentach 
„zwolnić tempo”.

Agnieszka Niedojad
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Ograniczone limity punktów ECTS

Zmierzch wiecznego studiowania
Zastanawiałeś 
się kiedyś, po co 
właściwie są te punkty 
ECTS? Dotychczas 
przydawały się 
głownie uczestnikom 
Erasmusa. Jednak 
kolejna nowelizacja 
ustawy o szkolnictwie 
wyższym sprawiła, że 
każdy student zacznie 
je bardzo skrupulatnie 
liczyć w toku swej 
akademickiej kariery! 
Wprowadzono 
bowiem wiążące limity 
punktów dla żaków 
kończących studia. 
Kto nie zmieści się 
w puli - ten buli!

Począwszy od obecnego ro­
ku akademickiego, każdy rozpo­
czynający studia jegomość bę­
dzie otrzymywał określoną liczbę 
punktów ECTS, które powinny mu 
wystarczyć do szczęśliwego ich 
ukończenia. W przypadku stu­
diów licencjackich to 180 punk­
tów, w przypadku uzupełniających 
magisterskich 90, a na na studiach 
jednolitych 300 lub 360. Studen­
towi przysługuje tyle punktów, ile 
wymagane jest do skończenia da­
nych studiów. Jeden semestr to 
30 punktów. W ramach takiej pu­
li można studiować za darmo. Kto 
jednak przekroczy limit, będzie 
musiał koszt reszty studiów pokryć 
z własnej kieszeni!

Każdemu studentowi przy­
sługuje ponadto 30 bonusowych 
punktów ECTS. Można je przezna­
czyć na uczestnictwo w zajęciach 
dodatkowych lub zużyć na ewen­
tualne „małe potknięcia”. Te 30 
punktów to też jedyna szansa, by 
w trakcie studiów zmienić kieru­
nek i nie ponosić tego finansowych 
konsekwencji. Jeśli zdecydujemy 
się zmienić studia po pierwszym 
semestrze, nadal mamy szansę 
zakończyć akademicką przygodę 
bez dodatkowych kosztów. Jeśli 
na zmianę zdecydujemy się np. po

Koniec ze studiowaniem w nieskończoność! Teraz za darmo 
dostaniesz tylko jeden kierunek.

*
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trzech semestrach - będzie nas już 
to słono kosztować.

STUDENT KRĘCI NOSEM
- Większość studentów nawet 

nie odczuje tej zmiany - zapew­
nia prof. Zbigniew Marciniak, pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
- Państwo gwarantuje każdemu 
studentowi dostęp do całkowi­
cie bezpłatnych studiów-dodaje. 
Choć błyskawicznie przygotowa­
na nowelizacja ustawy powstała 
we współpracy ze środowiskiem 
studenckim, wielu żaków jest 
zmianami zdegustowanych. - To 
jest kolejny krok, po wprowadze­
niu odpłatności za drugi kierunek, 
w stronę płatnych studiów. Coraz 
bardziej ogranicza się nam wol­
ność wyboru-denerwuje się Kamil 
(materiałoznawstwo AGH).

Prof. Marciniak tłumaczy da­
lej: - Student zużywa punkty tyl­
ko po zaliczeniu przedmiotu. Samo 
uczestnictwo w zajęciach bez ich 
zaliczenia nie powoduje zmniej­
szenia liczby punktów - wyjaśnia. 
Oznacz to, że jeśli ktoś ma zamiar 
zmienić studia, musi to zrobić szyb­
ko - najpóźniej w drugim ich se­
mestrze. Poza tym, paradoksalnie, 
bardziej opłaca się oblać wszystkie 
egzaminy i nie stracić punktów, niż 
walczyć do upadłego i liczyć na 
awans rzutem na taśmę. - To jest 
do bani pomysł. Jeden semestr to 
za mało, by stwierdzić, czy coś jest 
dla mnie czy nie - kiwa z dezapro­
batą Ola (medycyna UJ).

Decydenci przekonują jednak, 
że reforma jest korzystna. Na wąt­
pliwości studentów odpowiadają 
wskazując na rezerwuar dodatko­
wych 30 punktów ECTS. - Ten je­
den semestr jest rodzajem rezer­
wy. Te punkty można poświęcić na 
dodatkowe zajęcia lub dzięki nim 

po pierwszym semestrze przerwać 
studia i rozpocząć od nowa na in­
nym kierunku - mówi Dominika 
Kita, przedstawicielka Parlamen­
tu Studentów RP.

KONIEC STUDENTÓW- 
-PASOŻYTÓW

Takie rozwiązanie ma też ozna­
czać ostateczny koniec zjawiska 
przyrodniczego, jakim są wieczni 
studenci. Teraz, by studiować po­
nad wyznaczoną liczbę semestrów, 
trzeba będzie mieć nie lada akty­
wa finansowe. Dokładne kwoty za 
przekroczenie limitu punktów ECT 
nie są jeszcze znane, ale obecnie 
za powtarzanie roku na różnych

Wygraj płatne praktyki
Karierosfera, największy tego typu konkurs w Polsce, w tym 
roku organizowana jest już po raz jedenasty. Konkurs składa się 
z trzech etapów i jest podzielony na dziedziny (m.in. audyt, PR, 
finanse przedsiębiorstw). Głównymi nagrodami w konkursie są 
płatne praktyki w renomowanych firmach.

Projekt, przygotowany przez 
Stowarzyszenie Studenckie 
WIGGOR z Wrocławia z myślą 
o studentach interesujących się 
szeroko pojętym biznesem, z ro­
ku na rok cieszy się coraz więk­
szą popularnością. Początkowo 
było to wydarzenie o zasięgu 
wrocławskim, dziś II etap odby­
wa się w 14 miastach w Polsce. 
Wychodząc naprzeciw zmianom 
na rynku pracy i praktyk, sta­
ramy się uatrakcyjnić kolejne 
edycje Konkursu, kierując się 
w doborze dziedzin zapotrzebo­
waniem i preferencjami studen­
tów. W związku z coraz prężniej 
działającą branżą IT i wzrostem 
jej znaczenia dla biznesu, obszar 
ten w ostatnich latach szcze­
gólnie przykuwa naszą uwagę.

kierunkach płaciło się nawet kilka 
tysięcy złotych! - Nie wyobrażam 
sobie takiego rozwiązania - dekla­
ruje Krzysztof (geografia UJ).

Tym zmianom przeciwstawia 
się część polityków, która uwa­
ża, że nowe rozwiązania ograni­
czą dostęp do kształcenia mniej 
zamożnym. Ich zdaniem noweli­
zacja ustawy zawiera szereg błę­
dów wynikających z pośpiechu jej 
przygotowania. Zaś przepis, który 
pozwala uczelniom pobierać opła­
ty za naukę na studiach dziennych 
postanowili zaskarżyć do Trybuna­
łu Konstytucyjnego.

Docelowo reforma ma dopro-
wadzić do bardziej racjonalnego 
i przemyślanego wyboru kierunku 
studiów przez maturzystów, którzy 
nie będą mogli już sobie pozwo­
lić na akademickie „skoki z kwiat­
ka na kwiatek”. Według badań 
MNiSW obecnie zaledwie 60 proc, 
studentów udaje się dobrnąć do 
końca studiów. Z jednej strony to 
korzystne rozwiązanie. Z drugiej, 
na usta ciśnie się sentencja Ada­
ma Miałczyńskiego z filmu Marka 
Koterskiego „Dzień Świra”: „Co za 
ponury absurd... Żeby o życiu de­
cydować za młodu, kiedy jest się 
kretynem?”

Emil Regis

Ogólnopolski charakter, wielo­
letnia tradycja, a także doświad­
czenie i wiedza, zdobywane 
w toku działalności i współpra­
cy z największymi firmami i in­
stytucjami sprawiają, że Karie- 
rosfera staje się coraz bardziej 
zauważanym i docenianym wy­
darzeniem.

Stowarzyszenie Studenckie 
WIGGOR z Wrocławia oraz Koło 
Naukowe Zarządzania Zasobami 
Ludzkimi Personalni z Krakowa 
zapraszają!

Więcej informacji na oficjal­
nej stronie internetowej projek­
tu: www.karierosfera.pl

Oficjalna strona internetowa 
KN Personalni: www.personalni. 
uek.krakow.pl

Fot. Emil Regis LUTY 2012 1 1

http://www.karierosfera.pl
http://www.personalni
uek.krakow.pl


UNIWERSYTET > STUDENCI > KULTURA STUDENCKI

Rozmowa z wydawcą, studentem prawa UJ

Studia: nie etap, a dodatek
Wydawnictwo JB 
Company rozpoczęło 
działalność 
w 2009 roku. Jego 
założycielem jest 
Jan Banach. Kiedy 
zakładał firmę miał 
zaledwie 22 lata i dwa 
kierunki studiów! Dziś 
JB Company wydaje 
dwa czasopisma, 
w tym jedno 
ogólnopolskie.

vitaMcrD|UM 
st'" .-/- C

biz-nes

Kiedy założyłeś wydawnictwo 
JB Company?

Na trzecim roku studiów dzien­
nikarskich i pierwszym roku pra­
wa. Jednak pierwsze medialne 
kroki stawiałem już w liceum. My­
ślę, że tylko dzięki zapałowi i pra­
cowitości Telewizja Kraków i TVN 
umożliwiły mi emisję moich ma­
teriałów jeszcze zanim ukończy­
łem 18 lat.

Skąd pomysł na gazetę 
poczekalnianą?

Moi rodzice są lekarzami. Przez 
lata obserwowałem różne aspek-

Czy coś wyróżnia „Vita 
Medium" na tle innych gazet 
o zdrowiu?

Wizja była następująca: daj­
my ludziom całkowicie za dar­
mo ciekawą gazetę. Wydajmy ją 
na dobrym papierze, z gwiazdą 
na okładce. Niech każdy czytel­
nik znajdzie w niej coś dla sie­
bie: rzetelne informacje o zdro­
wiu, bogato ilustrowane artykuły 
podróżnicze, wywiad z celebrytą, 
praktyczne porady i horoskop. Od 
samego początku chciałem robić 
magazyn najwyższej jakości, nie 
dopuszczać do tabloidyzacji. Dzię­
ki mojej redaktor naczelnej udało 
się to osiągnąć.

Wydajesz też inne gazety.
Jakie?

Kiedy „Vita Medium” osiągnę­
ło zadowalającą pozycję na ryn­
ku, zacząłem szukać kolejnego 
projektu. Miałem zaplecze w po­
staci doświadczonych ludzi, z któ-

Cracow” to zasługa ludzi, z który­
mi współpracuję. Nasza zaprawio­
na już w bojach ekipa wie, jak do­
trzeć do odbiorcy. Gdybyśmy nie 
byli zgrani, nie tworzyłbym kolej­
nego magazynu. Właśnie nad nim 
pracujemy.

Jaki to magazyn?

JB Company pracuje nad pi­
smem adresowanym do matu­
rzystów. Właściwie jest to infor­
mator, ale niechętnie używam tej 
nazwy, bo kojarzy mi się z czymś 
na kształt książki telefonicznej, 
a nam chodzi o stworzenie cze­
goś zupełnie odwrotnego. „Zo­
stań Studentem” - bo taki tytuł 
ma nowy projekt - ma być koloro­
wym, praktycznym magazynem, 
który zostanie rozdany małopol­
skim maturzystom już w kwiet­
niu. Chcemy przekazać wszystkie 
potrzebne informacje: od stypen­
diów i OFE, przez kierunki stu­
diów, szukanie mieszkania, po ta­
nie punkty ksero. Chodzi o to, by

zaoszczędzić stresu i niepotrzeb­
nych problemów przyszłym stu­
dentom. „Zostań Studentem” ma 
ich zaopatrzyć w praktyczną wie­
dzę, przekazując jednak informa­
cje z przymrużeniem oka.

Jak łączysz obowiązki 
przedsiębiorcy ze 
studiowaniem?

Studia są ważne. Dzięki nim na­
wiązałem istotne kontakty, np. po­
znałem Dorotę, która pomaga mi 
wdrażać nowe projekty i jak nikt 
inny potrafi przygotowywać teksty, 
dokonać korekty.

Z drugiej strony, studia są dla 
mnie dodatkiem do życia. Waż­
nym, ale ciągle dodatkiem. Uwa­
żam, że roszczeniowa postawa ty­
pu „mam magistra, więc należy 
mi się praca” jest współcześnie 
bez sensu. Te pięć lat studiów to 
czas, w którym powinniśmy zdo­
bywać doświadczenie zawodowe, 
rozwijać się, sprawdzać w czym 
jesteśmy naprawdę dobrzy. Ja od­
kryłem, że jestem dobry w zarzą­
dzaniu wydawnictwem, więc tego 
się trzymam.

Rozmawiała Beata Kołodziej
ty służby zdrowia. W pewnym mo­
mencie dotarło do mnie, że nikt 
wcześniej nie wydawał gazety 
dla ludzi, którzy godzinami siedzą 
w poczekalniach do lekarzy! Dlate­
go też postanowiłem taką gazetę 
stworzyć. W lipcu 2009 roku stwo­
rzyliśmy „Vita Medium”. Do dziś to 
nasze główne pismo.

Stworzyliście? Kto Ci 
pomagał?

Dorota Czyż, koleżanka z dzien­
nikarstwa oraz Aleksandra Kło­
sińska, studentka informatyki na 
AGH. Dorota została redaktor na­
czelną nowego czasopisma - wów­
czas tylko „Vita Medium”. Aleksan­
dra zaczęła zajmować się grafiką 
- i robi to do dziś. Wszyscy wtedy 
zaciskaliśmy pasa, bo nie byliśmy 
pewni, czy damy radę... Dziś „Vi- 
ta Medium” jest ogólnopolskim, 
bezpłatnie rozdawanym magazy­
nem. Jego nakład wynosi 80 tys. 
egzemplarzy.

rymi pracowałem od samego po­
czątku. Wiedziałem, że uda się 
wprowadzić na rynek inne pisma. 
I postanowiłem stworzyć coś jesz­
cze... Tym razem z mniejszym roz­
machem niż „Vita Medium” - bo 
na rynek krakowski, ale za to dla 
jakiego odbiorcy! Światowego! 
Olo Gurgul, student dziennikar­
stwa i amerykanistyki podjął się 
prowadzenia tego magazynu. Tak 
powstał „Cheers Cracow” - całko­
wicie anglojęzyczny magazyn ad­
resowany do zagranicznych tury­
stów. Lekka i przystępna forma, 
odważny skład i przede wszyst­
kim sposób dystrybucji sprawiły, że 
„Cheers Cracow” już po pierwszym 
numerze osiągnął sukces i na stałe 
wpisał się w krakowski krajobraz.

Czyli sukces zawdzięczasz 
przede wszystkim zespołowi?

Zdecydowanie. Myślę, że szyb­
kie osiągnięcie zadowalającej po­
zycji przez „Vita Medium” i „Cheers

Wojewódzki 
w Krakowie

Urząd Pracy

OFERTA WARSZTATÓW

Centrum Informacji i Planowania Kariery Zawodowej w Krakowie

Luty 2012

2.02 PISANIE ŻYCIORYSU I LISTU 
MOTYWACYJNEGO

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006)

10.00-14.00

1-2.02 KWESTIONARIUSZ ZAINTERESOWAŃ 
ZAWODOWYCH

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (103)

9.00-14.00

13.02 METODY POSZUKIWANIA ZATRUDNIENIA WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006)

10.00-14.00

14.02 KOMPUTER I INTERNET JAKO NARZĘDZIE 
POSZUKIWANIA PRACY

WUP Sala Spotkań 
Grupowych(103)

10.00-15.30

14-16.02 ROZMOWA KWALIFIKACYJNA Z 
PRACODAWCĄ

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006)

10.00-14.00

21-23.02 WŁASNA FIRMA - ZANIM ZREALIZUJESZ 
POMYSŁ

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006)

10.00-14.00

23.02 PLANOWANIE KARIERY ZAWODOWEJ WBP, ul. Rajska 1, s. 
256

09.00-12.00

Zapisy

Kraków, PI. Na Stawach 1 
Sala 003 

tel.: 12 42 40 738 
BLIŻSZE INFORMACJE O USŁUGACH CENTRUM ZNAJDZIECIE 

PAŃSTWO NA NASZEJ STRONIE: www.wup-krakow.pl
centrum.krakow@wup-krakow.pl

WSZYSTKIE USŁUGI CENTRUM SĄ BEZPŁATNE!

12 LUTY 2012 Rys. Justyna Kierat

http://www.wup-krakow.plcentrum.krakow@wup-krakow.pl
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Korespondencja z Paryża

Zapiski z dzielnicy dziewiętnastej
- styczeń
Jest godzina 16, więc czas 
się zapakować, żeby jeszcze 
zdążyć wyjść na chwilę na 
Montmartre. Paryż oferuje 
darmowe bilety do teatru 
dla osób poniżej 30 roku 
życia, więc warto skorzystać. 
Ale najpierw do plecaka 
wskakuje śpiwór. O północy 
odjeżdża bowiem mój 
transport do Akwitanii, nad 
ocean. Na gorące (w moich 
wyobrażeniach) południe i nad 
gorący ocean. No to pakuję 
kostium!

HALO, TU POŁUDNIE
Następnego dnia o 6 rano stoję już na przy­

stanku autobusowym pod Bordeaux. Czekam 
na autobus, żeby jakoś dostać się do centrum. 
Wszędzie mgła, żeby przeczytać rozkład trze­
ba zdrapać szron. Tutaj zostawił mnie kierow­
ca mojego covoiturage - tutejszego płatnego 
autostopu, który załatwia się wcześniej przez 
stronę internetową. O owej 6 rano zaczynam 
intuicyjnie przeczuwać, że mój plan kąpieli 
w oceanie na gorącym południu był nieco na 
wyrost. O 6:30 otwierają się drzwi mieszkania 
w dzielnicy Świętego Michała. Postać, która mi 
otworzyła, idzie dalej spać. Stoję chwilę w ciem­
nym mieszkaniu. Sytuacja trochę abstrakcyjna, 
więc wyjmuję śpiwór, znajduję jakiś materac 
i idę spać. Rano okazuje się, że moimi gospo­
darzami są dwaj studenci i ich kot-Zwierzak. 
Jestem u nich dzięki Couchsurfingowi. Jeszcze 
nie wiem, że właśnie w Bordeaux spędzę mo­
je najbardziej muzyczne, klimatyczne wieczory 
spośród wszystkich erasmusowych.

W MROCZNYM MIEŚCIE WIECZORAMI
Bordeaux jest miastem mrocznym. Prze­

chodząc obok wieży św. Michała słychać orga­
ny w kościele, jest wieczór, a ja dzięki atmos­
ferze tego miasta jestem niemalże w filmie. 
Krzywe chodniki i psie klocki na każdym kroku 
(lepiej dobrze zawiązać sznurówki, żeby o coś 
nie zahaczyć). Miasto leży na szlaku św. Jaku­
ba, więc jakubowe muszle jako znak dla piel­
grzymów są rozsiane po całym mieście. Drugim 
znakiem rozpoznawczym miasta jest oczywi­
ście wino, stąd zresztą można wyruszyć na wę­
drówki szlakiem winnic, lub może w wakacje 
samemu przyjechać na winobranie. Najstarszą 
częścią miasta jest Chartrons, jednak główne 
miejsce spacerowe prowadzi wzdłuż Garonny

Główny deptak Bordeaux

Największa wydma w Europie
- wydma Piłata

T
Jedna z bram - stara dzwonnica, 

będąca na szlaku św. Jakuba

- rzeki przepływającej przez Bordeaux, tam też, 
naprzeciwko placu de la Bourse, w Skate Parku 
młodzi jeżdżą i skaczą na wszystkim, na czym 
można jeździć i skakać.

NA WSCHÓD I NA ZACHÓD OD BORDEAUX
Jadę nad wybrzeże. Rezygnuję z kostiumu. 

Jadę w jedno konkretne miejsce, gdzie trzeba 
wdrapać się na wielką kupę piachu, żeby po­
dziwiać drzewa w dole przypominające dżun­
glę. I piach, piach, piach - prawie 3 kilometry 
piachu przede mną, a jeszcze dodatkowe 250 
metrów piachu w lewo i w prawo! To wielka 
wydma piachu na 110 metrów, która co roku 
przemieszcza się dodatkowo o 5 metrów. Na­
zywa się Wydmą Piłata i jest największą wy­
dmą w Europie, położoną nad Oceanem Atlan­
tyckim, niedaleko miasteczka Arcachon. Jadąc 
w drugą stronę, na wschód od Bordeaux, mo- 

żerny dotrzeć do St Emilion - to malutkie, śre­
dniowieczne miasteczko. Jego kręte, bruko­
wane drogi pną się po wzgórzu, a kamienne 
domy, katedra, zamek, winnice obok miasta 
sprawiają wrażenie sielanki zmieszanej z hi­
storią i odpoczynkiem. Dostać się tam wbrew 
pozorom - dosyć łatwo: jadący w tamtą stro­
nę kierowcy z chęcią podrzucą na miejsce, bo 
każdy wie, że z autobusami do St Emilion jest 
ciężko. W tym regionie znajduje się także słyn­
ny system grot Lascaux.

NIEŁATWO OPUSZCZA SIĘ POŁUDNIE
W tym domu otwartym dla wszystkich Ba- 

stien gra na ukulele francuskie piosenki, a po­
tem oglądamy serbskie filmy. Grzane wino 
w Bordeaux kupuje się w pięciolitrowych ka­
nistrach. Rano wyjeżdżam. Tym razem auto­
stopem, mieszkańcy Bordeaux są sympatyczni 
i nie ma problemu z wyjechaniem z miasta. Ko­
lejne prawie 600 kilometrów do Paryża przebie­
ga spokojnie, Akwitania oddala się z prędkością 
120 kilometrów na godzinę. W ciągu tych pra­
wie czterech ostatnich miesięcy we Francji mia­
łam dużo szczęścia - zdecydowana większość 
mojego towarzystwa stanowiła ekipa francu­
ska, nie erazmusowa, podczas wyjazdów tym 
bardziej. Jeśli ktoś wybiera się na Erasmusa do 
Francji i mówi pofrancusku-zdecydowanie po­
lecam znaleźć sobie tutejsze towarzystwo, gdyż 
kuchnia i kultura francuska ma do zaoferowa­
nia zbyt wiele, by z tego nie skorzystać.

Katarzyna Rodacka

Fot. Katarzyna Rodacka (3) LUTY 2012 1 3
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Aleksandra Dzik - jedna z czołowych alpinistek młodego pokolenia. Oprócz tego doktorantka 
socjologii na UJ. Jest międzynarodowym przewodnikiem górskim UIMLA, współprowadzi firmę 
turystyczną, która organizuje wyprawy „poza utarte szlaki”.

Czy Ola Dzik to bardziej 
alpinistka, czy psycholog 
i socjolog?

Ludzie bardziej kojarzą mnie 
z alpinizmem i ja chyba również 
więcej czasu poświęcam górom. 
Jednak trudno mi to rozdzielić, 
gdyż to, czym zajmuję się w nauce, 
też ma bardzo wiele wspólnego 
z górami. Doktorat piszę o społecz­
nym świecie ludzi gór, ludzi alpini­
zmu w Polsce. Nawet gdy prowadzę 
ćwiczenia z mikrosocjologii, poka­
zuję studentom film o wyprawie na 
l<2 i na tym przykładzie analizuje­
my procesy zachodzące w małej 
grupie społecznej. Całe moje życie 
obraca się wokół tematu gór. Wy­
daje mi się, że jest to dobrą i na­
turalną rzeczą, jeśli człowiek nie 
wprowadza sztucznego podziału 
na swoją działalność naukową i to, 
czym żyje na co dzień. W przeciw­
nym razie - zwłaszcza w naukach 
społecznych - pisze o jakiejś abs­
trakcji, o czymś, co jest dla niego 
obce, o świecie, którego nie zna.

Wspinam się w górach i jest mi 
to bliskie. A więc i naukowo wyda­
je mi się, że jestem w stanie lepiej 
zrozumieć i opisać ten aspekt spo­
łecznej rzeczywistości. Z racji tego, 
że mam pewien warsztat socjolo­
giczny i psychologiczny, to mogę 
opisać pewne zjawiska, o których 
wiem z własnego doświadczenia. 
Łatwiej jest mi też dotrzeć do od­
powiednich osób. Gdybym była ze­
wnętrznym obserwatorem, nie ma­
jąc bladego pojęcia o tej dziedzinie, 
nie czując tego jej ducha, to bym 
nie wiedziała, że można na to tak, 
a nie inaczej spojrzeć.

Jesteś bardzo zajętą osobą. 
Wspinasz się, robisz karierę 
naukową i współprowadzisz 
firmę turystyczną BluEmu. 
Skąd bierzesz na to wszystko 
czas?

•fountai,

istką oraz

¥ f 
4

b

Trudno jest to wszystko pogo­
dzić. Ludzie czasem pewnie my­
ślą, że jestem nietowarzyska, bo 
nie chodzę na imprezy i spotka­
nia, ale zwyczajnie nie mam na 
to czasu. Na pewno muszę też 
wybierać.

w stanie kontynuować na wyso­
kim poziomie, gdyż każda z nich 
wymaga zupełnie innego trenin­
gu. Nie mogłam też czasowo tego 
wszystkiego godzić. Wciąż biorę

A umiałabyś z czegoś 
zrezygnować?

Ja już musiałam z czegoś zre­
zygnować. W pewnym momen­
cie zdałam sobie sprawę, 
że uprawiania wszystkich 
dyscyplin sportowych, 
w które kiedyś się 
zaangażowałam, 
nie jestem 

udział w zawodach w narciarstwie, 
wysokogórskim, ale już jako ama­
torka. Traktuję je teraz jako formę 
treningu. Jestem taką osobą, że 
gdy biegam sama, nie mając ry­
wali czy rywalek, to nie potrafię 
wyciągnąć z siebie maksimum. 
Zawody pomagają mi w utrzy­
maniu samodyscypliny. Jednak 

startuję w nich już bez ta­
kiego nacisku na wynik.

W nauce też musia­
łam z wielu rzeczy 

zrezygnować 
czy odłożyć

cy był Gasherbrum. Magia 8 tysię­
cy ma w sobie to coś. Ludziom się 
wydaje, że im wyżej, tym trudniej, 
ale to wcale tak nie jest. Z perspek­
tywy fachowca z pewnością bar­
dziej znaczące jest wejście na Po- 
biedę, która jest górą trudniejszą 
od wielu 8-tysięczników i ma nie­
wiele wejść. Zresztą to, że byłam 
tam pierwszą jJoJką też o czymś 
świadczy. Chociaż subiektywnie 
nie odczuwam tego jako sukcesu, 
bo tam miały miejsce wydarzenia 
dramatyczne i niestety nie wszyst- jednocześnie największych i spek-

się rozwijaniem firmy na 100%,.. kim udałcnsię zejść z tego szczytu, 
to może i byłabym zamożna, ale 
ja mam inne priorytety. Chce się 
rozwijać górsko i skończyć dok­
torat. Życie zmusza do wyborów. 
Jeśli w czymś jesteśmy dobrzy, 
to tym bardziej musimy wybie­
rać, bo jak mówi mądrość ludo­
wa: „kto jest od wszystkiego, ten 
jest do niczego” (śmiech). Dlate­
go nie da się wszystkiego pogo­
dzić i ja już się z tym pogodziłam 
(śmiech). Staram się dokonywać 
racjonalnych wyborów.

je na dalszą przyszłość. Wiem do­
brze, że pewne rzeczy w górach 
są dla mnie możliwe teraz i tylko 
teraz. Jeśli sobie zrobię dwa lata 
przerwy w sporcie, to wiem, że już 
nie mam do czego wracać. Mogę 
napisać świetną habilitację mając 
lat 60, kiedy będę już mieć duże 
doświadczenie życiowe i jedno­
cześnie ten warsztat socjologicz­
ny i psychologiczny, ale nową dro­
gą na ośmiotysięcznik już wtedy 
nie wejdę. Wiem też np., że jeśli 
bym zrezygnowała z gór i zajęła

Zdobyłaś tytuł Śnieżnej 
Pantery po tym jak 
stanęłaś na wszystkich 
7-tysięcznikach byłego ZSRR, 
a ostatnio (22 Hpca 2011 r.) 
weszłaś na Casherbrum II. Co 
uważasz za swój największy 
sukces?

Moim największym sukce­
sem jest to, że żyję. Że kilka ra­

zy podjęłam właściwą decyzję 
o odwrocie i nie weszłam na 
szczyt. Również to, że uda­
ło mi się kilka razy przy­
czynić do tego, że ktoś 
inny zszedł ze szczy­
tu, a mógł nie zejść. 

To są tak naprawdę 
największe osiągnię­

cia. Jeśli natomiast cho­
dzi o górę, która była dla mnie 

najtrudniejsza, to myślę, że był to 
Pik Pobiedy (wymagany do osią­
gnięcia tytułu Śnieżnej Pantery - 
przyp. red.). Z medialnego punktu 
widzenia pewnie bardziej znaczą-

Sukces jest wtedy, kiedy nie tylko 
samemu się wejdzie i zejdzie, ale 
też gdy cało zejdą wszyscy inni. Ja 
musiałam dokonywać bardzo cięż­
kich wyborów; między życiem jed­
nej, a drugiej osoby, gdzieś tam 
jeszcze między życiem własnym. 
W takiej sytuacji żaden wybór nie 
jest dobry, to jest wybieranie naj­
mniej złej ze złych decyzji. I wtedy 
trudno o poczucie sukcesu. (Pod­
czas wyprawy jeden z kolegów Oli 
stracił palce w wyniku odmrożeń, 
a trójka wspinająca się z Polakami 
alpinistów z krajów b. ZSRR zginę­
ła - przyp. red.)

Nie boisz się wspinaczki 
patrząc na to, że ludzie 
czasem z tych gór nie 
wracają... ?

Oczywiście, że się boję. Po każ­
dej takiej tragedii zadaje sobie py­
tanie, czy to już jest ten moment, 
że góry „przegięły” i ja już sobie 
daję z tym spokój. Ale chyba to 
już na tyle stało się esencją moje­
go życia, że teraz, z perspektywy, 
z tego dystansu, jaki wobec świa­
ta dają góry, stwierdzam, widząc 
ten fałsz świata na nizinach, gdzie 
ludzie gonią za zupełnie marny­
mi rzeczami, że ja już bym nie po­
trafiła rzucić gór. Mimo wszystko 
więcej one człowiekowi dają niż 
odbierają.

Jednocześnie ryzyko, związane 
z górami powoduje, że staję się 
bardziej ostrożna. Strach też jest 
rzeczą dobrą i potrzebną. Choć 

takularnych rzeczy dokonują lu­
dzie, którzy przekraczają tę grani­
cę strachu.

Z drugiej strony nie jest tak, że 
ludzie zawsze giną w górach wte­
dy, kiedy robią coś ekstremalnego. 
Większość spośród moich znajo­
mych, którym nie dane było wró­
cić z gór, zginęła w łatwym tere­
nie. Nieraz wypadki mają miejsce 
w banalnych okolicznościach.

Góry uczą pokory. Są trud­
ne, niebezpieczne, bywają okrut­
ne i bardzo niesprawiedliwe. Jed­
nocześnie jednak takie sytuacje, 
w których doświadczamy swojej 
własnej bezsilności, chronią nas 
przed nadmiernym poczuciem suk­
cesu i spoczęciem na laurach.

Jakie są w takim razie Twoje 
najbliższe plany na przyszłość?

Tej zimy chcę się przygotować 
wspinaczkowo w Tatrach i postar- 
tować w zawodach. Poświęcam ją 
również na doktorat. A w czerw­
cu i lipcu odbędzie się wyprawa 
na Kongur Shan (7719 m n.p.m.) 
w Pamirze Chińskim. Szczyt ten 
w ogóle nie ma ani kobiecego, ani 
polskiego wejścia. Jest to też gó­
ra trudna technicznie. Jest pięk­
na, w dziczy, na odludziu. Będzie­
my działać zdani sami na siebie, 
w oderwaniu od cywilizacji. To jest 
to, czego w górach szukam. Wy­
znaczam sobie cele, które będą 
krokiem do przodu, a nie chodze­
niem po czyichś szlakach.

Namawiam również kolegów 
na trawers Piku Pobiedyze wscho­

du na zachód - ale to zależy w ja­
kim stanie będziemy po Kongurze 
(śmiech). Alternatywą są zawo­
dy Elbrus Race, gdzie starałabym 
się poprawić swój rekord na naj­
dłuższej trasie, którą przebiegłam 
jako pierwsza kobieta. Tam jed­
nak wystartuję tylko jeżeli zdo­
łam się wcześniej odpowiednio 
przygotować. Są też plany na zi­
mę 2012/13.

To nie pozostaje mi nic innego, 
jak życzyć Ci powodzenia 
i szczęśliwych powrotów!

Dziękuję.

Rozmawiała Marzena Kaleta

Zdjęcia (od lewej): S
1. Podejście luluarem

z obozu I w kierunku obozu II na 
drodze Kinshofera na Nanga Parbat 
(8125 m n.p.m.); czerwiec 2010, fot. 
Aleksandra Dzik

2. Na szczycie Piku Pobiedy, od lewej: 
Krzysiek Starek, Aleksandra Dzik, 
Kuba Hornowski, sierpień 2010, 
fot. Krzysztof Starek

3. Zdobywanie Chan Tengri (7010 m 
n.p.m.) pod okiem Aleksandry Dzik, 
sierpień 2010, fot. Aleksandra Dzik

4. Aleksandra Dzik na linie poręczowej 
podczas zjazdu do obozu II na 
Gaszerbrumie II, lipiec 2011, fot. 
Mariia Khytrykova

Tło strony: widok na obóz II („wyższy” 
i „niższy”) oraz obóz I z podejścia 
do obozu II na drodze klasycznej na 
Gaszerbrum II (8035 m n.p.m.), lipiec 
2011, fot. Aleksandra Dzik

WUJ LUTY 2012 1 5



STUDENCI

Przystanek Student poleca....

Agent Cap

. * Z czym *. 
kojarzy Ci się 

kawa? Jeśli do tej 
pory tylko z papierosem, 
usypianiem zmęczenia 

czy zapachem rozmowy 
i chwilą relaksu - czas 

nadrobić zaległości! Od dziś 
kawa cappuccino to też 

dobroczynność.

TUDENTA > FELIETONY I KOMENTARZE

Agent Cap to program zrzesza­
jących Eudzi, którzy lubią, uwiel­
biają, są uzależnieni od kawy, 
szczególnie cappuccino. Do Klubu 
Agenta Cappuccino, tzw. KAC, mo­
że dołączyć każdy, który chce po­
magać misjonarzom z Zakonu Bra­
ci Mniejszych Kapucynów.

W dniach od 6 do 8 stycznia, 
w weekend misyjny, krakowianie 
mieli okazję uczestniczyć w akcji 
„Agent Cappuccino”. Osiem ka­
wiarni (Kawiarnia Noworolski, Re­
stauracja Media Aetas, Cafe Bistro 
Guliwer, Restauracja Aperitif, Ka­
wiarnia Luigi, Ambasada Śledzia, 
Castor Coffee Club, Siesta Cafe) za­
deklarowało, że dochód ze sprze­
danych kaw przeznaczony zostanie 
na pomoc dla Afryki.

Jaki jest cel? - Chcemy wybudo­
wać szkołę dla dzieci w Republice 
Środkowoafrykańskiej w miejsco­
wości Nzoro i wyżywić 200 sierot 
w Ndim. Sześcioletnie dzieci trak­
tuje się tam za samodzielne, mu­
szą same zapewnić sobie wyży­
wienie i zatroszczyć się o siebie. 
Ndim i Nzoro, to okręgi, gdzie nie­
dawno toczyły się walki, edukacja 
tych dzieci to szansa na polepsze­
nie ich losu. W szkole będą miały 
zapewniony jeden posiłek dzien­
nie, dzięki temu mogą przeżyć -

mówi Brat Benedykt Pączka, orga­
nizator akcji.

Szkoła ma mieścić się w trzech 
budynkach, a każda sala zajęcio­
wa przeznaczona będzie na 50- 
60 dzieci. Zostanie wybudowa­
ne także przedszkole. W budowie 
i zbiórce materiałów będą poma­
gać rodzice dzieci. Koszt całego 
przedsięwzięcia wyliczono na 120 
tys. złotych.

Z kolei całoroczny kosztorys 
jednego posiłku dziennie dla 200 
sierot, opłacenia im nauki i pensji 
dla nauczycieli to w przeliczeniu 
15.000 euro. W złotówkach to 60 
tysięcy złotych. Rocznie na jedno 
dziecko to 300 złotych. Utrzyma­
nie więc jednego dziecka w szko­
le, zapewnienie mu jednego posił­
ku w ciągu dnia, zakup przyborów 
szkolnych i otoczenie go opieką 
nauczyciela kosztuje 1 złoty. - My 
sobie tego nie wyobrażamy. Pola­
cy wyrzucają około 30 procent je­
dzenia, przed niedzielą kupują ty­
le produktów, jakby na co najmniej 
dwanaście tygodni pozamykano 
sklepy, a w Afryce głodują. Przyj­
dzie pora deszczowa-zaleje plony, 
przyjdzie pora sucha-wypali całą 
uprawę. Im trzeba pomóc-stwier­
dza Łukasz Mamala, manager Me­

Połóżmy 
kres tyranii 
Pań Halinek!

Okręt nasz 
nabiera wody

dia Aetas, uczestniczącej w akcji. 
Zainteresowanie jest olbrzymie. 
Przyszła na przykład grupa dzie­
więciu osób, które zawsze zama­
wiają tu piwa regionalne. Ale przy­
szli wypić cappuccino, żeby pomóc 
dzieciakom w Afryce - dodaje ma­
nager restauracji.

Cappuccino to napój znany 
i serwowany na całym świecie. Jed­
na z legend głosi, że sama nazwa 
„cappuccino” pochodzi od Zako­
nu Braci Mniejszych Kapucynów. 
Podobno od kaptura habitu, który 
noszą kapucyni. Szpiczasty kap­
tur kształtem przypomina czubek 
pianki, wystający ponad filiżan­
kę. Według innych podań to jeden 
z kapucynów, pijący aromatyczny 
napój, nazwał go cappuccino.

W ostatnim dniu akcji także ka­
pucyni serwowali kawę w klaszto­
rze przy ul. Loretańskiej 11. Przy­
szło mnóstwo osób dobrej woli: 
pani, która zrobiła zbiórkę wśród 
chorych sąsiadek i przybyła złożyć 
dar, rodzice z dziećmi, studenci. Pi- 
jąc kawę, pomagali. Ale nie

tylko w ten sposób wspomagano 
misję w Afryce. W klasztorze moż­
na było obejrzeć film o tematy­
ce afrykańskiej, poczęstować się 
przygotowaną specjalnie na ten 
czas słodką niespodzianką, zoba­
czyć i kupić różne afrykańskie ga­
dżety, biżuterię, obrazki, zdjęcia.

Według wstępnych obliczeń ze­
brano około 20 tys. złotych. Waż­
ne jest jednak to, że Agentem Cap 
można być nie tylko przy okazji ta­
kich akcji jak ta podczas weekendu 
misyjnego, ale zawsze i wszędzie- 
przez cały rok organizować wśród 
znajomych, rodziny, z przyjaciółmi 
wspólne spotkania i pomagać po­
trzebującym.

Materiał telewizyjny dotyczą­
cy akcji i projektu Agent Cappuc­
cino można znaleźć na stronie in 
ternetowej telewizji studenckiej 
UJ - Przystanek Student. Zapra­
szamy tutaj: http://przystanek- 
student.pl/filmy/172/cappucci- 
no_dla_afryki

- He zajmie rozpatrzenie tego podania?
- To zależy... W tym dziekanacie są dwie drogi: właściwa
i niewłaściwa. Właściwą lubimy nazywać „Drogą kawy i cze­
koladowych pianek”.
- A niewłaściwą?
- Niewłaściwą nazywamy po prostu 
„niewłaściwą”.

Usłyszy student od Pani Halinki - 
gwiazdy internetowego komiksu 
o przygodach pucołowatej sekretar- 
ki/urzędniczki/sklepowej, która sieje 
zamęt i spustoszenie w życiu każde­
go studenta/petenta/klienta. Czyta­
jąc komiks o tym jak Panie Halinki 
fundują swoim rozmówcom festi­
wal krzywd i upokorzeń śmiejemy 
się do momentu, w którym zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że 
takie Panie Halinki każ­
dy z nas częściej lub 
rzadziej spotyka na 
swojej drodze. To wła­
śnie one sprawiają, że 
załatwienie z pozoru bła-
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hej sprawy stanowi wyzwa­
nie większe niż wyprawa do Mordom w celu zniszczenie Jedy­
nego Pierścienia.

W
szędzie trąbią o kolejnym roku w kryzysie. Kryzys 
to, kryzys bo, kryzys wsio... Kryzys o poranku, kry­
zys w wieczór i południe Uszy więdną już od tego 
słowa na „k”!

■ “Prfri Perto 
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Dlatego też konieczność wizyty w sekretariacie odwlekam jak 
mogę najdłużej, a później oczekuję jej z euforią podobną do 
tej jaka towarzyszy przed kanałowym leczeniem zęba. Powta­
rzam sobie w myślach jak mantrę - Przychodzę z tak banalną 
sprawą, cóż złego może mnie spotkać? Niestety okazuje się, że 
Pani X takimi rzeczami się nie zajmuje i odsyła mnie do Pani 
Y, po czym Pani Y oznajmia (wyraźnie na mnie z jakiegoś po­
wodu zła), że to przecież należy do obowiązków Pani X. Przez 
jakiś czas podrzucają mnie sobie jak kukułcze jajo, prowadząc 
wyrachowaną psychologiczną grę, która pierwsza zmięknie 
i ulituje się nade mną. Nie muszę chyba dodawać, że przed ga­
binetem każdej z nich kłębi się już tłum studentów, którzy jak 
wiadomo lubują się w tych sado-masochistycznych rytuałach.

Czy przed Paniami Halinkami tego świata możemy się jakoś 
bronić? Możemy co najwyżej próbować uzbroić się w cier­
pliwość, ale jak powszechnie wiadomo oręż ten jest towarem 
zawodnym i deficytowym. Jedyne co nam pozostaje, to dać 
upust swojemu rozczarowaniu wypełniając ankiety UJ i spra­
wiedliwie ocenić Panie Halinki, okradające nas z niejednego 
studenckiego dnia naszego życia, który mogliśmy poświęcić na 
dużo ważniejsze sprawy. Mam tu na myśli naukę oczywiście.

Ryjówka

Oczywiście nie wszyscy studenci mają podobnie traumatyczne 
PRZEŻYCIA W SEKRETARIATACH, CO AUTORKA POWYŻSZEGO 

FELIETONU. REDAKCJA SERDECZNIE POZDRAWIA TYCH PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACYJNYCH UCZELNI, KTÓRZY NA CO DZIEŃ UŁATWIAJĄ ŻYCIE 

STUDENTOM. TACY NAPRAWDĘ ISTNIEJĄ! :-)

Ale „k” nie omija nikogo. Nawet krakowskiej Alma Mater. UJ 
zaczyna delikatne, acz stanowcze, zaciskanie pasa w związku 
z „k”. Kto jest temu winien? No a któż by mógł - oczywiście 
studentasy! A dokładniej mówiąc, ich brak.

W zamierzchłych czasach (kiedy jeszcze nikt o „k” nie myślał), 
czyli 10 lat temu, ruszyła budowa Kampusu UJ na Ruczaju. 
Ależ to była akcja! 600-lccie uczelni, gratulacje Jerzego Buzka 
i pytanie rektora, skądinąd znane: pomożecie? - No ba! - od­
powiedział rząd i na budowę III kampusu UJ wysupłał okazyj­
ne 600 min zł.

Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie nadciągający niż demo­
graficzny, który może sprawić, że student trafi na listę gatun­
ków zagrożonych wymarciem. Pierwsze gaciami trząść zaczę­
ły uczelnie prywatne, co jest oczywiste. Jednak niż okazuje się 
na tyle toksyczny, że widmo spadku liczby studentów zagląda 
w ślepia nawet naszej Almie (Mater - żeby była jasność). I tu 
w tej historii znów pojawia się „k”!

Mówiąc krótko, podczas budowy kampusu nikt się specjal­
nie nie przejmował tym, że studentasków może kiedyś zabrak­
nąć. Tymczasem uczelnia notuje coraz niższe wpływy ze stu­
diów niestacjonarnych, a koszty utrzymania postawionych 
z rozmachem wydziałów na Ruczaju rosną. W górę idzie in­
flacja i media, a więc panie Krysia, Zuzia i Ilonka, sprzątające 
niewykorzystywane w pełni pomieszczenia, stają się dla uczel­
ni poważnym obciążeniem. Rząd też już ma dość płacenia za 
kilometry pustych korytarzy i przypomina, że wysokość sub­
wencji zależy od liczby studentów, a nie metrażu.

Zatem nadchodzący rok może być dla uczelni trudy. - Nic to 
jednak, „okręt mój płynie dalej!” - powiada Rektor. A i ow­
szem, los Costa Concordia i wybrzeża Toskanii nam nie grożą. 
Profilaktycznie jednak Senat UJ zarządził 5% zaciskanie pasa 
i racjonalizację kosztów.

Więc coś mi się jednak zdaje, że „k” zdążył się już na pokład 
Alma Mater zaokrętować A nawet wywiercić w dnie okrętu 
kilka małych dziurek, przez które nabieramy wody...

Emil Regis

Rys. Justyna Kierat Rys. Justyna Kierat (2) LUTY 2012 1 716 LUTY 2012
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Wystawa komiksów studentów UJ

Klona i Chwasta w natarciu
Studencki duet 
Klon & Chwast 16 
stycznia zorganizował 
wernisaż komiksów. 
W krakowskim 
klubie Cafe Philo 
(ul. Św. Tomasza 30) 
ich historie obrazkowe 
po raz pierwszy 
zawisły na ścianach.

Mała wystawa, ale otwarcie
wcale nie było kameralne. Przyszło 
dużo osób chętnych oglądać, dys­
kutować i oceniać. Klon & Chwast, 
czyli Piotrek Klonowski, rysownik 
i Konrad Chwast, scenarzysta, pod-
kreślają, że chcieli pokazać histo­
rie, które dotykają młodych ludzi. 
Studenci UJ to baczni obserwa­
torzy ludzkich zachowań. Swoje 
wnioski sprawnie przelali na ob­
raz, do niektórych dołączyli trafny 
tekst. Czasem więc prowadzą od­
biorcę za rękę, czasem pozwala­
ją mu na swobodne interpretacje.

wernisażu.Na wernisażu znalazły się histo-

UEM. ŻE
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Jeden z komiksów studentów.

Klon & Chwast, czyli Piotrek Klonowski (rysownik) i Konrad Chwast 
(scenarzysta) podczas autorskiej wystawy.

rie o charakterze reportażowym: 
„Pieskie życie”, „Terrarium”, „Vjak 
Wersacze”, komiks-metafora „Na 
głęboką wodę” i wycinki z innych 
obrazków jak „Topielec”. - Chłop­
cy otworzyli nam oczy na zupeł­
nie coś nowego. To pierwszy krok 
do tego, żeby zostali zauważeni - 
mówiła Anastazja Jachyra podczas

Rzeczywiście, 
komiks większości 
osób kojarzy się 
z Koziołkiem Ma­
tołkiem czy Aste- 
riksem, dzielnymi 
Galami i podłymi 
Rzymianami. Dzie­
cięcy humor, ob­
razki ładne, ale 
nie wzbudzające 
podziwu.-Mamy 
błędne wyobraże­
nie o komiksach. 
To niekoniecznie 
rozrywka dla 
pryszczatego na­
stolatka, ale coś, 
co ma przesła­
nie, w co moż­
na się zaangażo­
wać - zauważa 
Ewa, studentka 
oglądająca ry­
sunki.

Prace obra­
cają się wokół 
życiowych pro­
blemów, któ­
re wydają się

nurtować autorów oraz zarów-
no młodego, jak i dojrzałego wi­
dza. To sceny o przeżywaniu życia. 
Dzieją się współcześnie, a bohate­

rowie borykają się z typowymi tro­
skami (praca, dziecko, za słona zu­
pa), jakie przytrafiają się naszemu 
pokoleniu.

Komiksy są pomyślane, napisa­
ne i narysowane na wysokim po­
ziomie artystycznym. Są dla każ­
dego, bo o ludziach jakich wielu 
i podane w niebanalnych formach. 
Duet Klon & Chwast zapowiada się 
ciekawie. Komiksy można oglądać 
w Cafe Philo jeszcze w lutym, ale 
także na blogu: http://klonichwast. 
wordpress.com.

Agnieszka Niedojad

Rozmowa z bohaterami 
wystawy

To dopiero 
wprawka
Klon & Chwast to komiksowi 
samoucy. Zaczynali od filmu 
amatorskiego, skończyli na 
komiksie. Ale nie poprzestaną 
na jednej wystawie. Przed nimi 
duże wyzwanie.

Jakie wrażenia macie po 
swojej pierwszej wystawie?

Chwast: Jestem zaskoczony, że 
przyszło tyle osób, bo w rzeczy­
wistości może dziesięć procent 
uczestniczy w wydarzeniach, na 
które klika na Facebooku. Chcieli- 
śmy sprawdzić, jak ludzie odbiorą 
nasze komiksy. Dostaliśmy wiele 
wskazówek. To mobilizuje.

A co przed Wami?

Klon: Wystartował nasz blog 
klonichwast.wordpress.com, na 
którym będziemy zamieszczać ry­
sunki. Ale przede wszystkim do 
końca roku chcemy zrobić du­
ży obyczajowy album komikso­
wy. Pracujemy nad nim od pięciu 
miesięcy.

Jakie historie się w nim 
znajdą? Będą nawiązywały do 
dzisiejszej wystawy?

Chwast: Komiksy z wystawy 
miały pokazać, że tworzymy histo­
rie do dwóch cykli: „Klatki”, anali­
zują codzienność, człowieka w je­
go naturalnym środowisku oraz 
„Historia niezmyślona”, czyli ko­
miks o charakterze reportażowo- 
satyrycznym. To dwa równoległe 
projekty, których zwieńczeniem 
będzie ten duży komis. Pierwsze 
strony już są, jedna historia, z roz­
działami, na ponad sto stron.

Co jest najtrudniejsze 
w robieniu komiksu?

Klon: Rysowanie. Wymaga naj­
więcej czasu.

Chwast: Dla mnie jako, po­
wiedzmy scenarzysty, liczy się, 
aby przelać pomysł na papier i tak 
spuentować opowieść, żeby mia­
ła sens. I najważniejszy jest „test 
Matki”.

Czyli?

Chwast: Pokazujemy komiksy 
laikom - naszym mamom, nie wy­
chowanym na komiksach innych 
niż „Tytus, Romek i A’Tomek”. One 
tłumaczą nam, co widzą na obraz­
kach. Jeśli nie mówią tego, co my 
chcieliśmy przekazać, tworzymy 
od nowa.

Jak komiks ma się w Polsce?

Rynek komiksowy w Polsce 
to obszar specyficzny, napędzany 
głównie przez pasjonatów. Poja­
wiają się dobre zagraniczne komik­
sy obyczajowe, mało jest jednak 
prób podjęcia podobnej konwen­
cji na gruncie naszej polskiej rze­
czywistości.

Można na komiksie zarobić?

Na naszym etapie nie. Ale je­
śli w grę wchodzą prasa i komer­
cja, to tak. Z rysownikami jest tak, 
że większość zarabia na satyrycz­
nych komiksach, a nie na fabular­
nych. Nam zależy na tym, aby to 
były opowieści realistyczne.

Rozmawiała Agnieszka Niedojad

18 LUTY 2012 Fot. Zuzanna Preiss
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RSYTET KULTURA

9. Przegląd Kapel Studenckich

Masz ochotę na 
czołówkę z PKS-em?

Przegląd
Kapel 4
Studenckich

W kwietniu odbędzie się kolejna edycja 
Przeglądu Kapel Studenckich. Już teraz młode 
zespoły ze studentami w składzie mogą 
zgłosić się na przegląd.

Zaczęło się niewinnie - pierw­
szym przystankiem był Przegląd 
Studenckich Zespołów Amator­
skich w 2004, w Klubie Studenckim 
„Żaczek”. Muzycy z całej małopol­
ski zebrali się w centrum Krakowa, 
by walczyć o sławę i uznanie wy­
brednej, rozsmakowanej w muzy­
ce społeczności studenckiej. Eks­
perymentalny przegląd zakończył 
się sukcesem. Od 2006 roku PKS 
parkuje w „Rotundzie”. W 2007 
roku zdobył rangę festiwalu ogól­
nopolskiego. Rok później studenci 
startujący w przeglądzie uzyskali 

Zespół Via Rei, jedni z laureatów Przeglądu Kapel Studenckich.

*

możliwość uczestnictwa podczas 
imprezy w cyklach warsztatów 
z profesjonalnymi muzykami. Dys­
kusje z nimi zaowocowały nie tylko 
zawarciem nowych znajomości, ale 
przede wszystkim były okazją do 
zdobycia doświadczenia, uzyska­
nia informacji o funkcjonowaniu 
przemysłu muzycznego, motywo­
wały do dalszej pracy i podnosze­
nia kwalifikacji.

Profesjonalne jury, które ocenia 
startujące zespoły jest tak różno­
rodne, jak gatunki muzyczne, któ­
re prezentują uczestnicy przeglądu.

Wyłonić prawdziwe talenty poma­
gali m.in. Ewa Langer, Michał Figur- 
ski, Yach Paszkiewicz czy Krzysztof 
Skiba, a ich cel był wspólny - uru­
chomienie festiwalowego auto­
busu, który rozpędzony do granic 
możliwości wywiezie laureatów na 
szczyt muzycznej kariery.

Zgłoszenia na PKS 2012 przyj­
mowane są do 15 marca, następ­
nie jury wyłoni sześć kapel, które 
zaprezentują się podczas koncer­
tu finałowego w dniach 20-22 
kwietnia.

Zgłoszenia i więcej informacji 
na temat imprezy znajdziecie na 
stronie internetowej www.pks.ro- 
tunda.pl.

Marta Zabłocka

W

Boliwia 
w kawiarni
Czy za pomocą fotografii 
można oddać kulturową 
specyfikę i piękno tak egzo­
tycznego miejsca jakim jest 
dla nas Boliwia? Tak, pod 
warunkiem, że autorem zdjęć 
będzie Piotr Libelt.

Wystawa, którą można by­
ło oglądać w kawiarni Cella- 
rium Collegii Maioris do koń­
ca stycznia wniosła odrobinę 
koloru i słońca w nawet naj­
bardziej szary zimowy dzień. 
Zdjęcia, które powstały w trak­
cie wyprawy Piotra Libelta - ab­
solwenta Wydziału Biologii UJ, 
naukowca i podróżnika, poka­
zują nie tylko najbardziej repre­
zentatywną stronę Boliwii. Na 
fotografiach można było zoba­
czyć największe solnisko świa­
ta, najwyżej położone żeglow­
ne jezioro Titicaca, ale przede 
wszystkim mieszkających tam 
ludzi. Zdjęcia tworzące wysta­
wę były pełne intensywnych 
barw i na tyle sugestywne, że 
zapach świeżo mielonej ka­
wy unoszący się w kawiarni, 
w której miała miejsce ich pre­
zentacja, tworzył z nią integral­
ną całość.

Joanna Białowicz

Medyczna podróż 
w czasie

Słynny „Polski Kołtun”, prze­
dziwne rysunki i modele anato­
miczne, a także włoskie dyplomy 
lekarskie sprzed 200 lat. To tylko 
część dziwów, cudów i dziedzic­
twa Collegium Medicum UJ, któ­

re można zobaczyć na wystawie 
„600 lat medycyny uniwersytec­
kiej w Krakowie".

Ekspozycja w sali wystawowej 
Biblioteki Jagiellońskiej nawiązu­
je do bogatego dorobku Wydzia­
łu Lekarskiego UJ. To tu, dokład­
nie 648 lata temu, narodziła się 
polska medycyna akademicka - 

na pierwszym nad Wisłą i jed­
nym z pierwszych w Europie uni­
wersytetów.

Obok manuskryptów, nota­
tek i szkiców wybitnych lekarzy, 
można tu zobaczyć anatomiczne 
modele i eksponaty, które przy­
czyniły się m.in. do odkryć tętna, 
funkcji nadnerczy, adrenaliny, kiły 

czy sposobów obrony przed dżu­
mą. To pierwsza tego typu wysta­
wa w Polsce. Można ją oglądać 
do 28 lutego od poniedziałku do 
piątku w godz. 10-17, a w sobo­
ty w godz. 10-14. Wstęp na wy­
stawę jest bezpłatny.

Emil Regis

Fot. Anna Białowicz, arch. zespołu LUTY 2012 1 9
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Dynamiczne dźwięki oraz malarstwo 
chłopaka, który „Ma Talent” to inauguracja 
cyklu Niepokornych w 2012 roku. 14 stycznia 
energetyczne brzmienia rozgrzały nie tylko 
publiczność, ale i nieco zamarzniętą od 
zewnątrz sale koncertową studenckiego klubu 
Żaczek.

Zespół Setting The Wood On Fire rozgrzał publiczność.

dzące spod pędzla artysty pre­
zentowane na wystawie powstały 
w dwa tygodnie. Jego malarstwo 
to bardzo emocjonalna i intuicyj­
na sztuka, która samoistnie zmu­
sza do komunikowania się z dzie­
łami oraz poszukiwania zawartych 
w nich metafor. Twórczość Szy­
mona część z Was może kojarzyć 
z telewizyjnego programu „Mam 
Talent”.

Styczniową edycję Niepokor­
nych zakończył występ D4D zna­
nych powszechnie jako Dick4- 
Dick. W tym przypadku nie było 
zaskoczenia, gdyż zaprezento­
wali dobrze znaną markę. Zmian 
w składzie oraz przeniesieniu 
środka ciężkości z pogranicza roc­
ka, popu w stronę klubowej mu­
zyki elektronicznej, w żaden spo­
sób nie zakłóciło alternatywnego 
wizerunku grupy. Koncert na wy­
sokim poziomie dopełniony cie­
kawymi wizualizacjami rozgrzał 
publiczność do czerwoności, dzię­
ki czemu niestraszna była już zi­
mowa aura.

Pierwsi na scenie pojawili się 
muzycy z kapeli Setting The Wo- 
ods On Fire. Z racji mocno zimo­
wej aury panującej na zewnątrz, 
czekało ich nie lada wyzwanie. 
Zmarznięta i nieco senna publicz­
ność niestety nie była skora do 
współpracy, a tym bardziej oka­
zywania żywiołowości. Jednakże 
dzięki pełnym energii, hałaśliwym 
brzmieniom nawet brak tłumu na 
parkiecie nie przeszkadzał arty­
stom. Muzycy doskonale wypeł­
nili klub tłustym, punk-rockowym 
graniem topiąc lody, którymi sku­
ta była publiczność.

Po zespole ze stolicy, przyszedł 
czas na reprezentację południa. 
SoundQ mimo niepełnego składu 
(zabrakło grającej na klawiszach 
Anny Nizio) pokazali prawdziwy 
pazur. Od pierwszych dźwięków

była to muzyczna uczta. Ciekawe 
aranże, doskonale przyprawione 
hipnotyzującym wręcz wokalem 
Kuby Kubicy oczarowały słucha­
czy. Muzycy porywali publiczność 
do magicznej krainy stworzonej 
z dźwięków. Kapela zaprezento­
wała materiał pochodzący z ich 
nowej EP „Cargo Planes”. Niewąt­
pliwym uznaniem publiczności 
cieszył się utwór „Elephants’ Gra- 
veyard”, zagrany powtórnie pod­
czas bisów. Byliśmy świadkami 
doskonałej fuzji muzyki elektro­
nicznej z popem wysokiej klasy.

Po tak emocjonującym kon­
cercie przyszedł czas na wypra­
wę do krainy malowanej przez 
Szymona Piórka. Obrazy pocho-

Barbara Adamek

Zespół D4D podczas styczniowych Niepokornych.

Kolejna odsłona cyklu imprez
„Niepokorni” rozpocznie się 
w piątek, 9 marca o godzinie 
19.30 w klubie studenckim
Żaczek (Al. 3 Maja 5. Ideą akcji 
jest zaprezentovvanie publicz­
ności akademickiej twórczości 
ludzi odważnych, nie" płynących

■■■

Marcowi Niepokorni

Igor Boxx, Roboty, songwriter i Agnieszka
Tym razem gwiazdą wieczoru 

będzie Igor Pudło - współtwórca 
legendarnego duetu „Skalpel”, 
który wystąpi ze swoim solowym 
projektem Igor Boxx. Jego muzy- 

‘ kato mieszkanka ambitnej elek­

troniki i elementów psychodelii. Na 
marcowych Niepokornych zapre­
zentuje materiał ze świetnie przy­
jętej płyty „Breslau” oraz nowego 
albumu, który niedawno trafił do 
sklepów. Koncertowi towarzyszyć 
będą wizualizacje.

Przed Igorem na scenie zagra­
ją również Roboty Na Wysokości 
i Dominie John Sebastian. Pierwsi 
to trio ze Śląska czerpiące inspira­
cje z różnych gatunków muzycz­
nych - od free jazzu po post punk.

Natomiast Dominie to pochodzą- 
cy z Trójmiasta songwriter łączą­
cy pasję pisania tekstów, śpiewa­
nia i gry na gitarze. Jego występ
dla uczestników imprezy z muzy­
ką elektroniczną będzie na pew­
no dużym zaskoczeniem.

Koncertom towarzyszyć będzie 
wystawa prac Agnieszki Bierna- 
tek - studentki malarstwa kato­
wickiej ASP. Bilety będą do naby­
cia w przedsprzedaży oraz w dniu 
koncertu. Dla studentów - odpo­
wiednio za 10 i 20zł, dla osób nie 
studiujących za 20 i 25zł.

Damian Wiśniowski

Igor Boxx będzie gwiazdą Niepokornych w marcu.

20 LUTY 2012 Fot. Barbara Adamek (2), Kamila Buturla
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Niepokorni w kwietniu

Mężczyźni na scen
Już w kwietniu - męskie granie na 
Niepokornych! Wystąpią trzy kapele złożone 
wyłącznie z facetów. Będą to L.Stadt, Low- 
Cut oraz The Pleasure Is Minę. Sobota, 14 
kwietnia, krakowski klub Żaczek (al. 3 Maja 5) 
- start o godz. 19.30.

Zespół L.Stadt zagra w kwietniu na Niepokornych.Styl LStadt to mieszanka surf 
rocka, country i psychodelii. Wy­
stępowali na polskich festiwalach 
takich jak Opener, Coke, OFF czy 
Camerimage, ale grali również 
za granicą. Koncertowali m.in. 
w Niemczech, USA, Chorwacji 
oraz Anglii.

Choć większość członków ze­
społu ma za sobą już dziesiątki 
koncertów - formacja Low-Cut 
otwiera nowy rozdział w karierze.

Jesienią ukazał się debiutancki al­
bum grupy - „LTBD”. Kapela zbie­
ra za niego bardzo pozytywne re­
cenzje i jest w trasie koncertowej 
obejmującej całą Polskę.

Zespół The Pleasure Is Minę 
powstał w 2008 roku, kiedy jego 
przyszli członkowie spotkali się na 
postpunkowej imprezie w legen­
darnym już dziś krakowskim klu­
bie B-Side. W ich muzyce słychać 
inspiracje zimną falą czy shoega- 

zem. Co to oznacza dla ucha - prze­
konacie się już podczas kwietnio­
wego koncertu w Żaczku.

Niepokorni w męskim wyda­
niu dopiero na wiosnę, a tymcza­
sem za oknem śnieg i mróz. Pó­
ki co, zespołów można posłuchać 
w internecie: www.soundcloud. 
com/the-pleasure-is-mine/the- 

pleasure-is-mine; www.myspa- 
ce.com/low-cut; www.myspace. 
com/lstadt.

Koncertom towarzyszyć bę­
dzie wystawa Natalii Tokarczyk, 
studentki UJ.

Miłosz Kluba

Rozmowa z Natalią Tokarczyk

Fotograf musi mieć dobry sł
O swojej pasji i górach opowiada Natalia Tokarczyk, której zdjęcia 
towarzyszyć będą kwietniowej (14.04) odsłonie Niepokornych. Wystawa 
inspirowana jest trzyletnim przecieraniem tatrzańskich szlaków.

Jakie zdjęcia zobaczymy na 
Twojej wystawie w trakcie 
Niepokornych?

Będą to przede wszystkim zdję­
cia zakątków tatrzańskich, ale 
znajdą się tam również fotogra­
fie panoramiczne. Obrazki z kilku 
niezapomnianych wypraw, z ostat­
nich trzech lat.

Dlaczego wybrałaś Tatry?

Nie wybrałam Tatr jako obiek­
tu fotograficznego, ale jako obiekt 
urzeczenia i jako nauczyciela. Naj­
pierw na nie spojrzałam, a one ka­
zały mi wyciągnąć aparat.

Jakie ukryte dno
w otaczającym świecie udaje 
Ci się odkrywać poprzez 
fotografie?

Tatry to dwa, symultanicz­
ne światy. Jeden - ogólnodostęp­
ny - jest wyeksplorowany wzdłuż 
i wszerz. Można go nazwać typo­
wo turystycznym, oczywiście bez 

żadnego deprecjonującego znacze­
nia. Drugi świat, to świat ukryty, 
tajemniczy i rządzący się własny­
mi prawami, wartościami. Niedo­
stępny przelotnemu spojrzeniu, 
a jednocześnie tak bardzo uboga­
cający! Takich utajonych światów 
jest wiele dookoła. Odkrywamy je 
codziennie na różnych płaszczy­
znach. Są relatywne, bo dla każ­
dego znaczą coś innego, ale rów­
nie ważnego.

Fotografujesz tylko krajobrazy 
i pejzaże?

Zależy mi, żeby zdjęcie prze­
mawiało do odbiorcy tak jak każ­
dy, wybrany fragment Ewangelii. 
Byś chciał i mógł identyfikować się 
z sytuacją ujętą w moim obrazie.

A czy ludzie są dla Ciebie 
interesującymi obiektami 
fotograficznymi?

Każdy skrawek świata to in­
spiracja, co dopiero człowiek! On, 
który tworzy metamorfozy, wy­

wraca świat do góry nogami - to 
wbrew pozorom motyw nie tyl­
ko na pierwszą stronę kolorowe­
go czasopisma na papierze dru­
giej jakości.

Masz swój artystyczny 
wzorzec, który naśladujesz?

Wzór? Nie mam. Wyjątkiem 
jest ta wystawa. Umieszczam 
w niej nie tylko zdjęcia mojego 
autorstwa. Do niedawna górskie 
szlaki przemierzaliśmy wspólnie, 
ja i tata. On mnie zaraziłtą cudow­
ną chorobą. Zachwycona jego fo­
tograficznymi zdobyczami, sama 
sięgnęłam po aparat.

Wiążesz swoją przyszłość
z fotografią?

Nie zawodowo, raczej pozosta­
nę na poziomie amatorskiego za­
miłowania.

Co Twoim zdaniem powinien 
mieć fotograf, by być dobrym 
w tym co robi?

Każdy skrawek świata to 
inspiracja, co dopiero człowiek 
- mówi Natalia Tokarczyk. Jej 

prace zobaczymy w kwietniu na 
Niepokornych.

Słuch! Musi słyszeć wezwanie, 
zaproszenie do innego świata.

Czy każdy może być dobrym 
fotografem?

Owszem, jeśli nie ma proble­
mów ze słuchem, o którym wspo­
mniałam.

Cdybyś nie robiła zdjęć, jakiej 
pasji byś się oddała?

Pozowałabym do zdjęć 
(śmiech).

Rozmawiał Emil Regis

Fot. arch. zespołu, arch. Natalii Tokarczyk LUTY 2012 21
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Co warto przeczytać, obejrzeć, usłyszeć? Rekomendacje dziennikarzy „WUJ-a”

CODĘBLUE

fNY Dt

Film

Gdy macie dość 
dziewczyn z tatuażem

„Nie mogę życzyć Państwu miłego oglą­
dania” - słowa Urszuli Antoniak, reżyserki 
(uznanego na festiwalu w Cannes za skan- 
dalizujący) filmu „Codę Blue”, który nie­
dawno wszedł do kin, brzmią jak prorocza 
przepowiednia.

Z początku nie byłem przekonany, czy po­
winienem pisać tę recenzję. Pomyślałem, że 
trzeba być sadystą by namawiać kogoś na 
„Codę Blue” podczas gdy kina mają w reper­
tuarach dziewczyny z tatuażem albo bajko­
wego Sherlocka Holmesa. Ale do rzeczy.

Marzeniem Antoniak było, by widz oglą­
dał ten film w ciszy i skupieniu. Po seansie 
zastanowiłem się czy przez te niecałe 90 
minut projekcji usłyszałem choć jeden od­
głos z sali. Nic! Jakby ktoś wcisnął przycisk 
„wycisz” na pilocie. Żadnych szeptów, zero 
popcornu. Skąd taka reakcja?

Po pierwsze. Chłodna paleta barw ja­
ką stosuje autorka, pozwala wprowadzić 
widza sekunda po sekundzie w delikatny 
trans. Oko raz zawieszone na obrazie nie 
jest w stanie się od niego oderwać.

Po drugie. Brak muzyki. Kiedy Marian 
- pracująca jako pielęgniarka w szpitalu - 
przemierza sterylne, ciche korytarze, jedyne 
co słyszymy to chaotyczne, wkuwające się 
w ucho niczym strzykawka dźwięki. Audio­
wizualna hipnoza, z której budzi się dopiero 
wraz z napisami, działa w stu procentach.

I trzecia sprawa. Brutalność. Zarówno 
ta fizyczna - przyprawiająca o odruchy wy­
miotne - jak i psychiczna.

„Codę Blue” jest inne, oryginalne. An­
toniak chcąc uchwycić to co nieuchwytne, 
dotyka rzeczywistości na tyle mocno, że ból 
czuć na własnej skórze. Niesamowicie am­
bitne kino!

Damian Wiśniowski

„Codę Blue”, reż. Urszula Antoniak, 
Holandia/Dania 2011

Film

Rum proszę!
Kto oglądał „Las Vegas Parano” Terry’e- 

go Gilliama, wie, że kupując bilet na „Dzien­
nik zakrapiany rumem”, funduje sobie nie­
zapomnianą wycieczkę do zwariowanego 
świata Dr. Huntera S. Thompsona. Ci, któ­
rzy tematu nie znają, szybko przekonają się 
jaki to świat.

San Juan, Portoryko. Rok 1959. Dzienni­
karz o nazwisku Kemp przyjeżdża na skąpa­
ną w karaibskim słońcu wyspę, by pracować 
dla lokalnej gazety. Przesłanie filmu symbo­
lizuje już pierwsza scena, w której skacowa­
ny bohater błąka się po pokoju, w samych 
slipkach, by rozsunąć zasłony. Kiedy to się 
udaje, publiczności ukazuje się poobijana 
twarz Johnny Deppa. Popękane i czerwo­
ne jak cegła gałki patrzą na przelatujący na 
wysokości wzroku samolot z napisem „We- 
Icome to Puerto Rico!”. Znaczy to, że zaba­
wę czas zacząć!

Bo poza pisaniem notek prasowych 
o otwarciu kręgielni i układaniu horoskopów 
- w które tubylcy podobno bardzo wierzą - 
Kempowi czas na wyspie płynie nadzwyczaj 
kolorowo. Zwłaszcza jeżeli rum traktujesz ja­
ko ekwiwalent herbaty. Życie ma tu wymiar 
komiksowy - wszystko wymyka się sztyw­
nym ramom. Nawet dziennikarstwo - zilu­
strowane w krzywym zwierciadle jako redak­
cja pełna alkoholików i włóczęgów.

Dochodzą do tego błyskotliwe dialogi, 
z których można śmiać się godzinami i na­
sycone ciepłymi kolorami obrazki - zupeł­
nie jakbyśmy mieli przed oczami egzemplarz 
„National Geographic”.

Jeżeli tęskno wypatrujesz lata, Cuba Li­
brę to drink, który śni Ci się nocami, a przy 
okazji lubisz kino przygody, to co jeszcze ro­
bisz w domu, Drogi Czytelniku?

Damian Wiśniowski

„Dziennik zakrapiany rumem”, reż. Bruce 
Robinson, USA 2011

Film

Gra o wszystko
Danny’emu Boyle’owi trudno zarzucić 

brak różnorodności - szkocki „Trainspot- 
ting”, indyjski „Slumdog”, teraz amerykań­
skie „127 godzin”.

Najnowszy film reżysera opowiada praw­
dziwą historię młodego Amerykanina, który 
wspinając się w kanionie Blue John, zostaje 
uwięziony przez kamień. Oglądamy pięcio­
dniowe zmaganie się o wszystko: życie, ro­
dzinę, przyjaciół, dziewczynę, jeszcze niena­
rodzonego syna. Bohater próbuje pogodzić 
się z losem. Przeżywa lęki, nadzieje, strach, 
euforie... i to tylko w 127 godzin.

Dla kontrastu na początku wędrówki 
Aron spotyka dwie dziewczyny. Jest wesoło, 
przyjemnie, nagle jeden moment, jeden błąd 
zmienia wszystko. Zostaje samotny, w bez­
nadziejnej sytuacji. Próbuje wszystkiego - 
skrobie skałę scyzorykiem, pije mocz żeby 
się nie odwodnić, aż wpada na ostatni po­
mysł, radykalny.

Ludzie w sytuacjach skrajnych zostają 
zmuszeni do trudnych decyzji i radykalnych 
kroków. Muszą mierzyć się z fundamental­
nymi pytaniami. Reżyser opowiada tą histo­
rię bez patosu, chociaż z domieszką tkliwo­
ści, dotykając wielu ważnych kwestii.

Prosta, opowiedziana w dynamiczny spo­
sób fabuła, pozwalająca skoncentrować się 
i wyeksploatować jeden wątek, to zaleta te­
go filmu. Widz otrzymuje ponadto drama­
tyczną historię wyestetyzowaną w reklamo- 
wo-wideoklipowym stylu (obraz dzielony na 
trzy części, nasycone ciepłymi kolorami ka­
dry). Tragedia ubrana w rozrywkowe szaty. 
Film został słusznie nominowany do wielu 
nagród, choć niewiele z nich dostał. Wart 
obejrzenia... i przemyślenia.

Jacek Trzebuniak

„127 godzin”, reż. Danny Boyle USA, 
Wielka Brytania 2010
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